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Egzekutywa O. K. IŁ.

Niech ż y j e

i włościański!
Warunki prenumeraty:
*  Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Mk. 26500.—
bez odnoszenia 24000.—
na prowincji miesięcz. 26500.— 
Zagranicą .  35000.—

Niech ż y j e

SifinSi
Ceny ogtoszsAi
»  w tekście (przed kron.) Mk. 1500
g  Nekrologi .  800
n zwyczajne „ . 900
{§ drobne za jeden wyraz .  500

•jj, Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w Ń° niedzieln. o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50? .  
Ogłoszenia przyjęte po zamknlęchl 

Administracji o 10? drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.

[  Redakcja przyjmuje interesantów od 1 -  2 po poi. Za zwrot rękopisów redakcja nie" odpowiada. TeiefoiTRedakcji 176-70, Admin. 120-13. |
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WacHiwa budowa o rdynac ji w yborczej 
J po lityka  nacjona listyczna praw icy z p ia- 
s łowcam i doprow adziły, ja k  w iadomo, do 
utw orzenia B loku m niejszości narodowych 
i  do  zw ycięstwa tego B loku na. Kresach i  
pośród społeczeństwa żydowskiego. W  re ­
zultacie o trzym aliśm y jednostronne przed­
staw icie lstw o parlam entarne m niejszości, 
złożone z czterech klubów , sto jących na 
gruncie jedności narodowej żydow skie j, 
n iem ieckie j, b ia ło ruskie j i  ukra ińsk ie j.

P. G riinbaum  m arzy ł ongi o  zachowa­
n iu  B loku  na teren ie  dzia ła lności parlam en­
ta rn e j. W ykazyw aliśm y, że je s t to  niem o­
żliw e. Isto tn ie , p o lityka  poszczególnych 
klubów  m niejszościowych kroczy n ieraz 
°drębnem i od pozostałych drogam i. N ie - 
n in ie j wszakże Z. P. P. S., m ając w  Sejm ie 
do czynienia z jedno litem i reprezentacja­
ch czy to  U kraińców , czy N iem ców, czy też 
Żydów, musi je  brać takiem i, jak iem i są, 
musi z n iem i rozm awiać tak, jakgdyby w  
samej rzeczy one w yobrażały w yłącznie 
Pragnienia, dążności, postu la ty ludów , k tó ­
re los skup ił pod w spólnym  z nam i dachem 
R zeczypospolitej.

S tąd pow staje m in iow a li b łędna pers­
pektywa. G dy przem aw ia z trybuny p. 
Hasbach, w ydaje się nam, że to  głos w szy­
stkich Niem ców w  Polsce. G dy dyskutu­
jem y o po lityce  żydow skie j, m yślim y o po­
lityce  p. Grunbauma i  Thona. A  jednocze­
śnie z takiego stanu rzeczy w yn ika ją  swoi­
ste trudności w  próbach dojścia' do porozu­
m ienia ze społeczeństwam i m niejszości. 
Punkt w idzenia ich  k lubów  sejm owych jest 
nacjonalistyczny, zupełnie obcy klasow ej 
metodzie ujm ow ania życia  społecznego, 

asz Pogląd sto i na przeciw leg łym  biegu-
n^ l  W spólnego języka znaleźć praw ie n ie- 
Podobna.

nas prasa burżuazyjna żąda od
Żydó uzna li sejmową reprezentację
stw ie f 2a C2l rnih k  dem okratyczny w  Pań- 
ko ańtv nawet k ry tykę  tra k tu je , ja -
n ik t B ia ło rus in i chcą, żeby

w iczem Y lTV 6?1* 7 * * * * * *  Taraszkie‘
nas, że akuxat ^  T - ^ ', r  „  . w  narodzie b ia łoruskim  k le ­
ryka lizm  jest b a ^  • ■ . . . . .u r n  • O dzie j „postępow y , mz w
T T  ' l « ™ »  U *  od W asyl-

. .  Die r  advkelneHo demokra­

ty , do b. Urzędników rosyjskich, zgoła 
niepodejrzanych o skrom ny choćby libera­
lizm . C i wszyscy ludzie  sami u w ie rzy li we 
w łasne tw ierdzenia, a —  co d a w n ie jsize — 
u w ie rzy ło  w  to  także w ie lu  polskich dz ia ła ­
czy dem okratycznych. N i stąd n i zowąd 
rab in  Tboo, senator Hasbach, p. Kaspro­
w icz s ta li się jakby częścią składową obozu 
dem okracji.

Tem u całkow item u pom ieszaniu pojęć 
sprzy ja , n iestety, tak tyka  żyw io łów  szcze­
rze dem okratycznych wśród m niejszości. 
T a k i p. Schipper, ja k  w ieść niesie, dotąd 
jeszcze poa le j-sjon ista , siedzi sobie na j­
spokojn ie j w  szeregach K o ła  żydowskiego, 
z k tó rym  robo tn icy żydowscy zna jdu ją  się 
w  stanie ostre j w a lk i. To samo dotyczy w  
w iększej bodaj m ierze dziwnego postępo­
w ania soc ja lis ty  niem ieckiego Pankratza, 
członków  niem ieckiej p a rtji pracy, demo­
kra tów  ukraińskich, dem okratów  b ia łorus­
kich. W eszli on i w  skład klubów  ogólno­
narodowych. P rzypuszczali zapewnie, że 
po tra fią  naginać wspólną po litykę  narodo­
wą do swego stanowiska', w  istocie  sami u - 
le g li w  m niejszej czy w iększej m ierze na­
s tro jom  nacjonalistycznym .

D zisia j na drodze do rozstrzygnięcia a 
p rzyna jm n ie j złagodzenia spraiwy narodo­
wościowej w  Polsce sto i n ie  ty lk o  nacjo- 
nolizm  po lsk i: obok niego także n a c jo n a ­

lizm  żydowski, niem iecki, ukra iński, b ia ło ­
ruski.

Jakie  jest w yjśc ie  z te j sy tuac ji d la  
socjalizm u polskiego? Czy mamy kap itu ­
lować przed wym aganiam i pp. Grunbauma, 
ks. K lunkego, Podhirskiego? Jest to, na­
tu ra ln ie , wyłączone. P rzeciw nie, bieg w y­
padków będzie prawdopodobnie coraz czę­
ściej zaostrzał nasz do nich stosunek. Re­
akcyjna treść p o lity k i sjonistów , ortodok­
sów, hakatystów , księży prawosławnych 
zacznie coraz jaskraw ie j występować na 
zew nątrz w  m iarę przystępowania Sejmu 
do rozpatryw ania  spraw  takich, ja k  poda­
tek m ajątkow y, w alka o szkołę świecką, 
jedno lite  ustawodawstwo robotnicze. Nie, 
w yjście  is tn ie je  gdzie indzie j: na n ie wska­
zała uchwała R ady Naczelnej naszej Par­
t ji,  polecająca Centralnem u Kom ite tow i 
W ykonawczem u nawiązać kon takt z par- 
tja m i socjalistycznem i m niejszości narodo­
wych.

M am y ich  k ilk a . W  pierwszym  rzę­
dzie p racu je  Bund, k tó ry  podczas w yborów  
zyskał niem al 100.000 głosów a po oswobo­
dzeniu się z pod w pływ ów  kom unizu ją- 
cych, zm ierza coraz energiczniej na to ry  
p o lity k i socjalno - dem okratycznej, da le j 
—  socjalna dem okracja niem iecka, podzie­
lona jeszcze na parę odłamów, m ających 
się z sobą niebawem połączyć, n iektó re  o r­
ganizacje socja listów  ukraińskich, k tó re  nie 
u leg ły  w rzaw ie nacjona listyczno - kom uni- 
zujących elementów, początkujące grupy 
socjalnych dem okratów  ukra ińskich na 
W ołyn iu . Dużo jeszcze różn ic leży m iędzy 
nam i a każdą z tych grup z osobna. A le  
ką t odchylenia zm nie jszył się n iew ą tp liw ie  
bardzo znacznie. Lo ja lna  praca obustron­
na usunie w  przyszłości w ie le  nieporozu­
m ień. Dziś idz ie  o  uczynienie pierwszego 
kroku.

Podajem y rękę zorganizowanym  robo­
tn ikom  m niejszości narodowych ponad gło­
wam i ich burżuazyjnych reprezentacji par­
lam entarnych. N acjonalizm  w o ju jący, na­
c jona lizm  p. Kozickiego czy p. Grunbauma, 
w stecznictw o ku ltu ra lne  p. Sawickiego czy

jakiegoś rabina, konserw atyzm  społeczny 
p. Dubanowicza czy ju n k ra  pruskiego m u­
szą być uderzone odrazu i  ze w szystkich 
stron. Na te j drodze nastąpi nieodzownie 
w ydzie lenie się czynników  is to tn ie  demo- 
kratycznych z szarego tła  solidarności „n a ­
rodow e j", k tó ra  dz is ia j każe dem okratom  
ukra ińskim  iść za wskazówkam i p . Pod­
hirskiego. W tedy w alka z antysem ityzm em , 
z nadużyciam i kacyków  prow incjona lnych, 
z propagandą szow inistyczną stanie się O 
w ie le  ła tw ie jszą  i. „  skuteczniejszą.

P. G riinbaum , Hasbaich, Podhirsld, J i-  
kow iuk muszą być postaw ieni na w łaściw e 
m iejsca. N acjonalizm  m niejszości narodo­
wych jest tak samo głęboko reakcyjny, ja k  
w iększości, n iekiedy bywa reakcyjn ie jszy 
nawet, bo łacn ie j hasłem jedności zabijał 
samodzielność ruchów  ludowych.

I  d latego Rada Naczelna pow iedzia ła: 
przedewszystłciem porozum ienie z p ro le ta r­
iatem  i dem okracją m niejszości narodo­
wych i  wspólna' zacięta w a lka przeciw  
w szelkim  nacjonalizm om .

M. Niedziałkowski.

Jeszcze o chjensko-witosowym
pakcie rolnym.

Palet w  sprawie re fo rm y ro ln e j, zawar­
ty  przez Chjenę i  W itasa, przew iduje, ja k  
wiadom o, parcelację 400 tys. m órg rocznie.

Tymczasem, gdyby rocznie parcelow a­
no ty lk o  400.000 morgów, to  naprawa sto­
sunków ro lnych  w  Polsce m usiałaby trw ać 
oko ło  50 la t. N ie  jest to  zbytn io  zachęcają­
ce, zwłaszcza, gdy się zważy, że inne pań­
stwa, sąsiadujące z Polską, zdąży ły  ju ż  po 
w o jn ie  europejskie j przeprow adzić reform ę 
ro lną. Za p rzyk ład  niechaj posłuży Łotw a, 
albo Rum unja, w  k tó re j nawet odważono 
•się na odebranie ziem i obszarnikom  bez 
w ykupu.

Zresztą cy fra  400.000 morgów nie jest 
nowością, gdyż już p rzy ję ta  przez Sejm  U - 
stawodawczy w  dniu 10 łipca  1919 roku  re ­
zo lucja  głosi:

„Rząd winien corocznie w myśl po­
wyższych zasad rozprzedać kolonistom i 
parcelantom nie mniej, niż 200.000 hek­
tarów, licząc od 1 lipca roku bieżącego 
i uwzględniając odpowiednio do te j zasa­
dy kre-dytv w  orzedstawionym Izbie bu­
dżecie".

A  w ięc obow iązuje już uchwała o par­
ce la c ji praw ie 400.000 morgów (1 hektar =  
1,8 morgów) rocznie, czy li rzekome ustęp­
stwo oihsT.arnirtwa n ie ty lko  nie jest żad-

nem następstwem, ale raczej pogorsze­
niem  powyższej uchwały, gdyż układ  no­
w y  nie p rzew idu je  asygnowania na parce­
lac ję  odpowiednich kredytów , co uwzględ­
n ia ła  wyżej wspomniana rezo lucja .

N ie przydadzą się już teraz piastow - 
com deklam acje, iż  „zaprząg li panów do 
chłopskiego w ózka", albowiem  pakt bardzo 
dobitn ie  stw ierdza, że re form a ro lna  ma być 
przekreślona od a do z, a je j m iejsce ma 
być zastąpione przez pryw atną parcelację 
n ieużytków  ro lnych. Taka „re fo rm a" nie 
jest nawet korzystna d la  chłopów  zamoż­
nych, nie mówiąc już o m ałorolnych i  robo­
tn ikach ro lnych.

To też u jaw niany pakt jeszcze bardzie j 
potw ierdza przekonanie, że W itos oddał 
Polskę w  w yłączny pacht posiadaczom. 
A  godzi się przypom nieć, że to w łaś­
nie on sam, W itos, w  im ieniu swego klubu, 
składaj, w  Sejm ie wniosek w  sprawie napra­
w y stosunków rolnych, w  któ rym  czytam y:

„1) W łaścicielami gospodarstw ro l­
nych mogą być ty lko  ci, którzy na nich 
pracują.

2) Przyszły ustrój rolny musi się o- 
przeć na zdrowych gospodarstwach w ło­

ściańskich.
o) Dla osiągnięcia celów wymtenio-
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nych pod 1 i 2, muszą być rozprzedane 
pomiędzy bezrolnych i małorolnych— do­
bra"...
Dalej wniosek mówi o konieczności u- 

idzSelania kredytów, o zabronieniu wszelkich 
spekulacji ziemią itd.

Uchwała sejmowa z da. 10 Iipca 19 r. 
wniosek ten w znacznej mierze uwzględnia, 
podkreślając szczególniej zasady:

1) iż jedynym regulatorem władania 
ziemią w Polsce będzie Państwo;

2) iż pierwszeństwo do nabycia dzia­
łek na dogodnych warunkach i z pomocą 
kredytów mają robotnicy rolni, a następ­
nie małorolni dla zaokrąglenia swoich go­
spodarstw;

3) iż wszystkie ziemie mają być 
przymusowo wykupione od obszarników, 
z pozostawieniem niewielkich ośrodków.
Obecnie witosowcy wyrzekają się cał­

kowicie swych niedawnych poglądów, a za­
sady reformy rolnej pragną obalić, a to ni­
by dlatego, że wykonanie tych zasad było 
wadliwe.

Nie było chyba w Polsce zwolennika 
reformy rolnej, któryby uważał, że wykona­
nie jej jest dobre. Przeciwnie, stronnictwa 
lewicowe, z PPS. na czele, stale wykazywa­
ły, jakie są braki pod, tym względem i PPS. 
wskazywała bezustannie, iż muszą być po­
czynione znaczne poprawki, oczywiście, nie 
łudząc się, aby reformę rolną, nawet w naj- 
lepszem brzmieniu, mógł ktokolwiek inny z 
całą skrupulatnością przeprowadzić, jak 
Rząd robotniczo-włościański.

Wskazywaliśmy zatem, że 1) musi być 
odebrane prawo parcelacji spółkom obszar- 
niczo - bankowo - spekulacyjnym; 2) par­
celacja może być dokonywana dopiero wów­
czas, gdy robotnicy z danego folwarku, oraz 
sąsiadujący małorolni zostaną nadzieleni 
ziemią na dogodnych warunkach, przy od­
powiednich kredytach; 3) muszą być usu­
nięte kruczki prawne, pozwalające obszar­
nikom zwlekać do nieskończoności z przy­
musowym wykupem itp. Ograniczamy się 
do tych najważniejszych postulatów, gdyż 
szczegółowo tę sprawę omawialiśmy nieda­
wno w „Robotniku" (Nr. 151 z dn. 6 czerw­
ca b. r.), dokąd bardziej interesujących się 
odsyłamy.

Witosowcy, udając, że chcą pomyje wy­
lać, paktem swoim wyrzucają dziecię — re­
formę rolną.

Przypatrzmy się teraz bliżej temu „wiel­
kiemu sukcesowi ludu pracującego na roli", 
jak agitatorzy piastowi nazywają nieszczęs­
ny układ o zrzeczeniu się reformy rolnej.

1) Zamiast przymusowego wykupu ob­
szarnicy dobrowolnie mają rozprzedawać 
ziemię. Piastowcy przypuszczają, że teraz 
obszarnictwo, któremu pod przymusem w 
ciągu 4 lat zdołano wyrwać zaledwie około 
10 folwarków, teraz będą się zlatywać, jak 
pszczoły do miodu, by pełną garścią zasy­
pać lud pracujący, dobrowolnie, z łaski 
pańskiej, oddawaną ziemią,

2) Ilość ziemi, pozostawianej obszarni­
kom, podnosi się do 180 hektarów (było od 
60—180 hektarów) i tylko nadwyżki będą 
parcelowane. Zastrzega się jednak, że w 
pierwszych dziesięciu latach obszarnikom 
będzie się pozostawiać „czasowo" po 600 
morgów, czyli przeszło 300 hektarów. Poza- 
tem do przestrzeni tej nie wlicza się wód i 
mokradeł.

3) Właścicielom pozostawionych ośrod­
ków wolno robić z ziemią co chcą. A więc 
nie Państwo będzie regulatorem własności 
rolnej. „Czasowość" zatem sprowadza się 
do tego, że jeżeli obszarnik zechce, to doko­
na fikcyjnego podziału 600 morgów między 
członków swej rodziny i później wszystkim 
pokaże „figę".

4) Z pod parcelacji, poza gospodarstwa-

Sztuki plastyczne
Wystawy w Zachęcie.

(czerwiec—Aipiec 1923 r.)

WOJCIECH KOSSAK.
Zadziwiająco płodny malarz batalji na­

poleońskich, „Ducha pruskiego" i koloro­
wych ułanów, umizgających się do dziew­
cząt, jak maliny, Wojciech Kossak, wysta­
wił swój plon najnowszy, zapewne plon o- 
stątnich kilku miesięcy: epizod z bitwy
pod Sotnosierrą, obrazki z ułanami i dziew­
czętami wicjskięmi. portrety. Wszystko 
malowane po junacku, zamaszyście i poto­
czyście, z brawurą i swadą nadzwyczajną, 
peine ruchu i życia; wszystko świeże, lek­
kie, niewymęczome; zarazem jednak, jak 
wszelka sztuka produkowana ryczałtem, 
trochę gładkie, trochę bezduszne, trochę 
szablonowe — zwłaszcza w tle pejzażo- 
wem (doskonałe natomiast są drobne, dru­
goplanowe figurki żołnierzy i koni).

W portretach Kossak zręcznie pochle­
bia modelom, nadając im pewną wytwor- 
ność w postawie i ruchu (dystynkcja to je-
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mi, nie przekraczającemi 600 morgów, mają 
być wyłączane folwarki, produkujące selek­
cyjne nasiona traw, zbóż i okopowych, oraz 
zmeliorowane, co oczywiście wszyscy ob­
szarnicy natychmiast zastosują. Prócz tego 
2.000 morgów pozostawia się obszarnikom, 
posiadającym plantacje buraków cukro­
wych, a 10Ó0 morgów, o ile majątek prowa­
dzi gorzelnię, krochmalnię lub płatkarnię.

Z powyższego wynika, że pozostają je­
no do parcelacji nieużytki, gdyż wszystkie 
lepsze majątki z pod parcelacji są wyłączo­
ne, a w średnich majątkach lepsza ziemia, 
wskazana przez obszarnika., ma również być 
nietknięta,

5) Cena pierwszego gatunku ziemi, wy­
kupywanej pod przymusem, ma wynosić 36 
centnarów metrycznych, czyli około 7 mi- 
1 jonów marek za hektar, a sprzedawana do­
browolnie, nie może przekraczać 54 centa, 
metr., czyli przeszło 10 miljonów za hektar. 
Ziemie gorsze mają być tańsze, a leżące w 
pobliżu miast—jeszcze droższe,

6) Po takich cenach może nabywać zie­
mię kto chce, a dla ironji ustala się, że 
pierwszeństwo do natychmiastowego złoże­
nia całych fur pieniędzy mają robotnicy 
rolni, tracący z powodu parcelacji warszta­
ty pracy, oczywiście na warunkach ogól­
nych. O małorolnych zaś i drobnych dzier­
żawcach nawet się nie wspomina.

7) Wreszcie, aby reprezentacja społe­
czeństwa nie miała możności przyglądania 
się szacherkom ziemią — komisje ziemskie 
mają być rozwiązane.

Oto najważniejsze wytyczne,paleta Chje- 
ny i Witosa w sprawie „naprawy stosun­
ków rolnych w Państwie Polakiem", paktu, 
którego nie podpisali obszarnicy, nie chcący 
stwarzać pozorów, że nawet na taką par­
celację się godzą.

Musimy tu jednak stwierdzić, że układ 
ten jest wygodny jedynie i wyłącznie dla 
obszarnictwa, nad którym, jak raiecz Da- 
moklesa, wisi obowiązujące dotąd 'prawo o 
reformie rolnej. Obalenie tego prawa, za­
miana jego na projekty Witosa byłoby o- 
gromnym sukcesem dla obszarnictwa, a 
klęska dla ludu pracującego na roli.

Nicchajże jednak Piast nie myśli, że 
Polska jest ich folwarkiem, którym mogą 
szafować wedle swego widzimisię. Lud pra­
cujący miast i wsi zwartą ławą przeciwsta­
wi się zakusom piastowców, domagając się 
utrzymania dotychczasowej ustawy i usu­
nięcia z niej punktów szkodliwych dla inte­
resów ludności małorolnej i bezrolnej.

M. Nowicki.
i i   » » ■.....

Zblizka i zdaleka.
O BYŁYCH WIĘŹNIÓW 

POLITYCZNYCH.
Dziś odbywa się na ulicach Warszawy 

kwesta na rzecz Związku byłych więźniów 
politycznych/

Kwest tych jest tyle, co tydzień i có 
kilka dni, a napewno co niedziela, i prze­
chodzień uliczny tak się już do stolików i 
kwestujących pań przyzwyczaił, że gotów 
jest przejść koło naszych stolików obojęt­
nie i nie zwrócić uwagi ani na cel, ani na 
zbierające osoby. Pragnę zwrócić uwagę na 
te dzisiejsze stoliki i na przyjaciół, którzy 
skwarną letnią niedzielę gotowi są ofiaro­
wać dla celu tak zbożnego i tak zaszczyt­
nego.

Więźniowie polityczni! Co było najlep­
szego, co najżywszego w narodzie pomię­
dzy 1863 a  1914 rokiem, musiało na pew­
nym etapie życia oprzeć się rękawem o niur 
zaborczego więzienia, A za więzieniem szło 
zesłanie, szło męczeństwo katorgi. Zaczy­
nały się lata nieskończonej męki i samotno-

dnak raczej w rodzaju Van Dycka, niż Ve- 
lasqueza: trochę wyszukana i nazbyt świa­
doma siebie). Sarniemu sobie, w autopor­
trecie, wdział Kossak na twarz marsza sro­
giego.

ADAM  STYKA.
Adam Styka, najmłodszy z malarskiej 

dynastji Styków, prowadzi nas do Marok- 
ka i Algieru. Oglądamy branżowych Ara­
bów, w białych płaszczach, siedzących przy 
straganach z pomarańczami lub modlących 
się z podniesionemi do góry dłońmi; u- 
śmieebnięte kobiety arabskie, przeprawia­
jące się z koszami przez rzekę; dzieci arab­
skie, pojące osły w strumieniu; ciemnopo- 
pielatych murzynów, tańczących przy 
dźwięku grzechotek; architekturę maury- 
tańską: białe zębate mury i bramy, wycięte 
w kształcie liścia róży; nad tern zaś czyste, 
jednostajne błękitne niebo, tylko pod wie­
czór przechodzące w kolor bzu lub fijoł- 
ków. Na to wszystko padają z boku obfite, 
ostre, złociste blaski zwrotnikowego słońca;. 
gorące cytrynowe i pomarańczowe świa­
tła jarzą się obok zimnych, niebieskich cie­
ni. W niektórych obrazach Styki kontrast 
ten jest tak silny, że można mówić o ich 
„przeżółceniu" i „przcniebieszczeniu"; ich 
kolorowość ociera się już o kolorowość ta­
nich pocztówek z widokami Lecz właśnie

d z i e ła,  8 lipca 1923 r.

ści, <£ni i noce niekończącej się tęsknoty. 
Z kraju przychodziły listy z początku czę­
stsze, z biegiem lat coraz rzadsze i rzadsze, 
wymierała w kraju rodzina, wymierali 
przyjaciele. Po latach, po latach wracał 
więzień do kraju, tłumy ich wróciły do 
zmienionych warunków politycznych, iluż 
jeszcze dotąd zostało bez możności powro­
tu po miastach Syberji i Kaukazu, Turkie­
stanu i dalekiej Wołogodzkiej Północy! Ci, 
oo wrócili, często nie mogH już wrócić do 
pracy. Kto staremu robotnikowi da pracę? 
Kto przygarnie inteligenta, co wybił się z 
kolei, stracił związek z otoczeniem, nie ma 
rodziny ani protektorów? Kto mógł, pracy 
szukał. Szczęśliwy, kto tę pracę znajdował. 
Iluż pracować już nie może w warunkach 
dzisiejszego życia fabrycznego! Nędza za­
gląda przez okno, przez drzwi, zagląda ko­
minem, krąży koło tapczana nędzarza, wsty­
dzącego się żebrać!

Bo więzień nie zna wyrazu żebrać. I 
znać nie może. Jest to człowiek dumny. 
Gdy tedy pracować nie może, musi myśleć
0 nim społeczeństwo. Powumoby myśleć
społeczeństwo w państwie zorgamizowa- 
nem. Ale państwo polskie jest ubogie. 
Choć ubogie, zorganizowało pomoc dla b. 
więźniów politycznych przy Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej. Zadaniom roz­
ległym i coraz cięższym z powodu dewa­
luacji marki sprostać poprostu nie może.
1 tu przyjść z pomocą musi społeczeństwo.

Musi? Powinno? Pamiętajcie, obywa­
tele, że niema takiej zdobyczy społecznej, 
z j alcie jście korzystali za dawnych rządów 
carskich, któraby nie była opłacona krwią, 
łzami, złamanem życiem setek b. więźniów 
politycznych.

Prawa obywatelskie, szkoła polska, 
prawo zgromadzeń i stowarzyszania się —■ 
Każdy promyczck, co rozjaśnić był powoła-

Wczorajsza „Dwugroszówka" prostuje 
wiadomość, jakoby ministrowie Linde i Seyda 
mieli podać się do dymisji i przy tej sposob­
ności takie wypisuje zdania:

„Rządowi obecnemu wiadomości te  nie są 
w stanie zaszkodzić. Rząd ten opiera się na 
większości sejmowej i żadne kaczki dzienni­
karskie nie musną nawet podstaw jego istnie­
nia i jego składu osobowego".

I to się pisze po dymisji p. Grabskiego, 
a więc po „muśnięciu składu osobowego" rzą­
du i w obliczu bezustannych tarć i nieporo­
zumień w łonie stronnictw większości!

Dalej gazetka chjeńska poucza Polskę, że
„sensacyjne zapowiedzi dymisji ministerial­
nych mają jeden tyllko efekt: szkodzą polskiej 
marce? w chwili, gdy i Rząd i społeczeństwo 
całe wytęża siły, by  kwestję uzdrowienia 
skarbu wprowadzić na zdrowe tory”.

„Nie wolno również zapominać pismu pol­
skiemu, że i na terenie polityki międzynaro- 
<łowej Polska posiada nietylko przyjaciół, lecz 
i wrogów. Rzucą się oni radośnie na każdą 
pogłoslkę, mającą świadczyć o nietrwałości 
Rządu polskiego.

Opozycja — opozycją, ale najmarniejszy re ­
porter powinien posiadać choć za gnosz su­
mienia narodowego i choć za dwa grosze po ­
czucia polskiej racji stanu".
O tern, jak rząd chjeńsko-witosowy wy­

tęża całe siły, by uzdrowić skarb, powiedział, 
coś niecoś p . Grabski w swym liście, uzasad­
niającym dymisję, oraz sam fakt jego dymi­
sji. Skutki zaś tego uzdrawiania odczuwa 
kraj w postaci katastrofy walutowej i szale­
jącej drożyzny.

dzięki temu kontrastowi olśniewają one 
widza intensywnością swoich blasków sło­
necznych.

Narówni z Kossakiem Styka posiada 
solidne, po akademjach paryskich nabyte 
przygotowanie techniczne, doskonałą zna­
jomość rzemiosła, jednem słowem to, co 
się nazywa „dobrą szkołą". Natomiast pier­
wiastek indywidualny odzywa się w jego 
malarstwie słabo,

W Y ST A W A  BIEŻĄCA.
Wskutek programowego wyłączenia 

dzieł, należących do prądów nowszyetą 
wystawa posiada niezmiernie jednolite ob­
licze. Impresjonizm panuje wszechwła­
dnie, w lepszych i gorszych wydaniach 
(widz mai wrażenie, że się cofnął w czasie 
o lat piętnaście).

Myszką trącą portrety i studja por­
tretowe p. Feliksa Słupskiego': akademicko- 
poprawne, staranne,' wykończone, nieraz 
wprost wymęczane. Twarze na nich są 
senne, bez wyrazu lub o wyrazie nazbyt 
wymuszonym. Zato ręka na jednym z por­
tretów mogłaby wprawić w zachwyt każdą 
mamikurzystkę.

Z większemi kolekcjami utworów, nie 
przynosząoemi jednak rzeczy szczególnie 
ciekawych, wystąpili p. Ludomir Janowski
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ny desnńą noc niewoli naszej, za każdym 
takkn na caracie zwycięstwem stał hufiec, 
tłum raczej b. więźniów politycznych. To 
ich dzieło, że po roku 1905 mogła powstać 
w Warszawie szkoła polska. To ich dzieło, 
że można było drukować książki polskie 
bez cenzury, że można było wydać auten­
tyczny tekst Adama Mickiewicza'; że moż­
na było zacząć się zbierać i gromadzić i sto­
warzyszać się, zakładać kooperatywy, mó­
wić publicznie o sprawach naszych i bo­
lączkach...

Więźnia politycznego już dawtao w kra­
ju nie było, powędrował znaną szeroką, 
świetlaną drogą ku tundrom i reniferom, 
ku kopalniom. Ale duch jego żył i trwał, i 
umacniał tych, co zostali, pamięć o nim 
organizowała energję rozproszonych po 
kraju miljonów współobywateli.

Dziś w lipcowem słońcu ujrzycie cień 
tego więźnia politvczncgo, z Tomska, z 
Cytadeli i Mokotowa, z ratusza war­
szawskiego, z więzień łódzkich i często­
chowskich, z krakowskich i poznańskich. 
Staną koło każdego z was, jak widmo Su­
mienia. Powie: pamiętasz, jak to było w r. 
1863 i 1878 i 1886„» 1891 i 1896, a  później

nieprzerwanie od r. 1904 do samego wy­
buchu Wielkiej Wojny. J a  za was wszyst­
kich szedłem do lasu, szedłem dla sprawy, 
szedłem dla wszystkich i za wszystkich. Ty 
żyłeś spokojnie i korzystałeś z jakiej takiej 
wolności. Zarobkowałeś i używałeś życia. 
Pracowałeś nieraz ciężko* ale na wolności. 
Dziś przyszła chwila, kiedy masz możność 
spełnić obowiązek i spłacić dług, jaki wo­
bec mnie zaciągnąłeś.

Niechaj długiej najdłuższe ogonki wstę­
gą otoczą stoliki, na których wszyscy zło­
żymy ofiarę jaknaj większą na rzecz byłych 
więźniów politycznych!

Henryk Bezmaski.

anie Chjeny.
Ais przypomnijmy sobie, jak to było za 

rządu gen. Sikorskiego, kiedy prasa chjeńska 
dzień w dzień pisywała o tymczasowości i 
nietrwałości tego rządu, szerząc po całym 
świeci; opinję, że dni tego rządu są policzo­
ne. Ba! posuwano się do tego, że insynuo­
wano temu rządowi zamiary wojenne, jako 
że na jego czele stał generał.

Wtedy prasa chjeńska nie troszczyła się
0 to, czy to szkodzi marce polskiej, czy nie, 
lecz w swej zaciekłości partyjnej i nienawi­
ści do wszystkiego, co nie jest chjeńskie, pod­
kopywała zaufanie zagranicy do Polski. Że 
rząd p. Sikorskiego mimo to odniósł zwycię­
stwa na terenie polityki zagranicznej, że uda­
ło mu się jako tako ustalić kurs marki i t  p- 
dowodzi tylko, że pozaparlamentarny rząd p. 
Sikorskiego cieszył się w kraju i na całym 
świecie większą powagą i większem zaufa­
niem, aniżeli niedołężny, reakcyjny zlepek 
chj eńsko-witoso wy.

I któż to prawi morały o „sumienia na- 
rodowem", o „poczuciu polskiej racji stanu?** 
Ci sami, co w ciągu 4 lat oczerniali wobec za­
granicy Naczelnika Państwa, przez nich sa­
mych wybranego! Ci sami, co urządzili za­
mach stanu w dn. 11 grudnia r. ub. i wsunęli 
rewolwer w rękę mordercy pierwszego pre­
zydenta, ci sami, co szerzą kult zbrodniarza
1 obnoszą się z nim, Jak z świętością narodo­
wą!

Wszystkie te bezeceństwa, zdaniem Chje­
ny, nie szkodziły Polsce, były zgodne z „su­
mieniem narodowem" i z „poczuciem polskiej 
racji stanu"! Natomiast demaskowanie i pięt­
nowanie szalbierstw chjeńsko-piastowych, od­
słanianie obrazu nędzy i rozpaczy, jakim jest

i p. Irena Łuczyńska-Srymanowska. Oboje 
są pbd silnymi wpływami impresjonizmu 
francuskiego: u p. Łuczyńskiej-Szymanow­
skiej nawet stroje zdają się być przeniesio­
ne żywcem z obrazów Maneta; p. Janow­
skiego akt kobiecy niespokojną migotliwo- 
ścią połyskliwych, jakby emaljowanych 
barw przypomina ostatnie rzeczy Renoira,.

Po długich .szeregach dzieł, przygnę­
biających swą jedjnostajnością, praw da- 
wem orzeźwieniem są dla widza wielkopla- 
miste, unikające detali, dążące do dużych 
zwartych sylwet akwarele p. Janiny Gess- 
nerówny. Nie przeto, że są one doskonałe: 
przeciwnie, są one nader nierówne; Obok 
utworów wcale skończonych znajdujemy 
tutaj takie, które surowsza samokrytyka 
zapewne sama wyłączyłaby z wystawy 
(głowa kobieca z r. 1916). Ale jest w nich 
wielka wrażliwość na barwę i blask w kraj­
obrazie (motywy z Podlasia i Podkarpacia), 
subtelne odczucie piękna obłoków i nieba, 
nadewszystko zaś jest w nich temperament 
i rozmach, i śmiałość zerwania z szablo­
nem: w kompozycji, w motywach oświetle­
nia („Wilno w nocy"), nawet w formacie 
(niekiedy bardzo wydłużonym wszerz, nie­
kiedy wysokim i wąskim).

Mieczysław Wallit.
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ten osobliwy rząd Witosa-Głąbińskiego —; 
tna być rzeczą zdrożną i nicpatrjo tyczną.

Uspokójcie się, panowie chjeno-piasty! 
Nieszczęścia, jakie spadają na Polskę od 
chwili uszczęśliwienia jej waszym Rządem są 
waszą własną zasługą i waszem własnem 
dziełem. Gdyście się dorwali* władzy, sami 
uroczyście oświadczyliście, że bierzecie na 
siebie odpowiedzialność za losy kraju w prze­
ciwieństwie do rzekomo nieodpowiedzialnego 
rządu p. Sikorskiego. Nie wykręcajcież się 
obecnie od tej odpowiedzialności i nie zrzu­
cajcie jej na innych, nie ośmieszajcie siebie 
gadaniną, że to jakieś pogłoski mają szko­
dzić Polsce, mającej przecież taki silny, zwar­
ty, granitowy, wiecznie trwały Rząd chjeńsko- 
piastowski!

Obnażając wasze kłamstwa, waszą nicość 
i szkodliwość dla Polski i jej przyszłości, nie- 
tylko nie wyrządzamy najmniejszej szkody 
państwu naszemu, lecz przeciwnie — spełnia­
my swój elementarny obowiązek obywatelski.

Ale błaganie Dwóch Groszy o „sumienie 
narodowe" za 1 grosz i poczucie polskiej ra­
cja stanu za 2 grosze (razem za 3 grosze) do­
wodzi, jak rozpaczliwie niepewnym się czu­
je ten „silny, zwarty" i t. d. i t. d. rząd bez- 
Ijtądu i klęski.
•s

Na przełęczy,
(Z  cyklu  J Tatry i ja “/?

Patos za ku ty  w granitowe bryły* 
przem aw ia do mnie w ieczności m il­

czeniem ; 
jakieś po tężne, niezgłębione siły  
patrzą  mi w  duszę w idzącem  spo jrze­

niem.

liljo w yc h  szczy tó w  linja falująca  
to w zw yż  się wznosi, to opada nisko, 
ja k  d u szy  m ojej głodny lot do słońca, 
ja k  je j  upadki w  błoto i bagmsko.

A  staw ów  mądre i spokojne oczy  
są jak  olbrzym ie niebieskie zwierciadła, 
gdzie słońce kąpie d ysk  sw ój z  bez-

obłoczy
i gdzie się k ry je  tajnia nieodgadła.

K azim ierz A n d rze j Jaw orski. 
Zakopane, 28.V II 1921,

Min. Kolei nie chce cofnąć represji wobec
strajkujących ko lejarzy małopolskich.

P raw ie od dwóch tygodni ko le ja rze  w 
M ałopolsce trw ają  w  w alce strajkow ej o 
postulaty  ekonomiczne. J a k  już w ykazyw a­
liśm y w  poprzednich artykułach, s tra jk  ten, 
wbrew kłam liwym  tw ierdzeniom  p rasy  en- 
decidej, m e m a bynajm niej żadnego podło­
ża  politycznego, lecz jes t jedynie wyni­
kiem  nędzy, jaka  w  ostatnich czasach z po­
wodu szalejącej drożyzny w d arła  się do 
domów źle w ynagradzanych kolejarzy!

Rząd, zam iast przystąp ić do  niezw łocz­
nego uregulow ania głodowych p łac ko le­
jarskich i p rzy jść im z pomocą m aterja lną , 
uw ażał za najstosow niejsze sięgnąć po re­
presje. sądząc, że tą drogą nakarmi zgłod­
niałych ko lejarzy  i złam ie ich solidarność. 
Przew idyw ania rządu  zawiodły. G łód jest 
silniejszy od wszelkich represji.

Rząd, w idząc niezłam aną postaw ę ko­
le jarzy  i wrzenie, jakie istn ie je  w śród ca­
łej klasy  p racu jącej, przyznał w  swym ko­
m unikacie R ady  M inistrów, że dotychcza­
sowy sposób obliczania w zrostu  drożyzny, 
c "ireślany przez K om isję Głównego U rzę­
du  Statystycznego, jes t m ylny, dalek i od 
rzeczywistości, i p rzyrzek ł w płynąć na  
zmianę dotychczasowych m etod ablkszenio- 
wyoh. Dowodzi to. że postu laty  ekonomicz­
ne pracowników kolejow ych były  słuszne 
i że faktyczna niew ystarczalność zarobków 
była główną przyczyną wybuchu istn ie jące­
go strajku. Jeże li więc R ząd  sam przyzna­
je, że pracow nicy kolejow i nie mogą wyżyć 
przy  obecnych głodowych płacach, to  jak 
m ożna stosować rep res je  wobec ludzi gło­
dnych, doprow adzonych do  rozpaczy i osta­
teczności.

Na konferencji delegatów  Kom isji Cen­
tralnej K lasowych Zw. Zaw. z prezyd. Wi» 
tosem, p. prezydent po raz  drugi ośw iad­

czył, że  u zn a je  słuszność postulatów  eko­
nomicznych kolejarzy , co  do rep res ji zaś 
skierow ał przedstaw icieli Kom. Ć entr. do 
M i n i s t r a  Kolei, k tó ry  je s t imocen d o  w yda­
nia takich, lub innych, zarządzeń.

W  tym  samym dniu delegacja Kom. 
Centr. p rzeprow adziła k ró tk ą  dyskusję z p. 
Min. Karlińskim , k tó ry  narazie  n ie d a ł  ża­
dnej konkretnej odpowiedzi, zastaw iając 
sobie czas do nam ysłu i _ porozum ienia z 
R ządem  do następnego dnia.

A le  oto trzyk ro tna  konferencja  z p. 
min. K arlińskim  n ie d a ła  pożądanych rezu l­
tatów , ponieważ p. min., uzna jąc  sam  rów ­
nież podkład czysto  ekonom iczny strajku , 
chce jednak  w  dalszym  ciągu represjam i 
ścigać ludzi, upom inających się o zw iększe­
nie im rac ji chleba.

Sądzim y, że p. K ar liński albo n ieo rje n - 
tu je  się, w  jakich czasach obecnie żyjem y, 
albo też uw aża, że  jes t odpow iednia pora 
do zam anifestow ania wobec k o le jarzy  „sil­
nej ręk i"  nowego Rządu.

K olejarze  jednak  n ie dopuszczą do te ­
go, by  trak tow ano ich, jak  bydło  robocze 
i nie zniosą, by  R ząd  w yw ierał zem stę na 
ludziach, k tó rzy  z w iny tegoż R ządu  uciel* 
kii się do  s tra jku1 głodowego. A  w raz z ko­
lejarzam i ca ła  k lasa robotnicza stan ie  w 
obronie pokrzywdzonych.

Kol.
* **

W  M ałopolsce, s tre jk u jący  kolejarze, 
trw a ją  nad a l w  w alce nieugięci. J a k  „N a­
przód" donosi, w czoraj w  w arsztatach  w 
W oli Duchackiej, k tó re  dotychczas p raco ­
wały, w ybuchł żywiołowo s tra jk  —  praco­
wnicy w yszli z w arsztatów , łącząc się w 
w alce z innymi. M usimy dodać, że w ięk­
szość tych pracowników należy  do  „żół­
tych" organizacji ko lejarzy  P.Z.K. i Z.Z.P.

Strajk w kopalniach
w  K a ł u s z u *

(Kor. własna).
Strajk w Kałuszu rozpoczął się dn, 23 

czerwca; strajkuje 900 robotników, zaś kilku­
dziesięciu robotników z Poznańskiego, miesz­
kających w zabudowaniach zakładowych, pra­
cuje pod osłoną policji i żandarmerji wojsko­
wej!

Powód strajku .jest następujący:
W marcu b. r. Zarząd Związku w piśmie 

do dyrekcji Spółki Akc. Ekspl. Soli Potaso­
wych zażądał zwołania wspólnej konferencji 
dla ustalenia warunków pracy i płacy w ko­
palniach w Kałuszu i Stebniku. Dyrekcja 
dwukrotnie odmówiła.

Zarządy kopalń wydalają miejscowych, a 
sprowadzają niewykwalifikowanych robotni­
ków z Poznańskiego. Gdy 23 czerwca wyda- 
k-no 23 robotników, i to najbiedniejszych, 
rozgoryczyło to ogół robotników, tembardziej. 
gdY inż. Herman nie dopuścił do interwencji 
*e strony Związku.
kó ^ rowadzonych z Poznańskiego robotni- 

U2broj°no i pod osłoną woiska i policji 
dokują on; tutejszą ludność, 

dzac ° CZerwca wyszli oni na drogę, prowa- 
kaja^t ?b°k kopalni do osady, gdzie miesz- 

j e's' robotnicy i strzelali do siedzących 
2 f;°mBłni kobieł i dzieci.

tuły, tu tę*  naPadh na domostwo Piotra Pi- 
„ ,e,SZe2° b. szanowanego gospodarza,

> -. 7  . Kamieniami i podpalili strze-
a CÓrka (brzemienna) za-

lor v' “ ‘ " P o s tra c h u  i wysiłku podczas o-
nrony Starosta ; ^  Hcrn/an u k a j a l i  Pi-

tułę, że to zrobili młodzi ludzie bez namysłu 
i prosili go, by nie robił z tego użytku. Ale 
syna jego aresztowała policja za to, że mó­
wił, iż gdyby wówczas był w domu, napastni­
cy nie uszliby bezkarnie, tak, jak się to stało I

Inż. Herman urządził sobie w dn. 29-go 
czerwca przed domem eksplozję, aby ucho­
dzić za gnębionego bohatera. Dostęp do do­
mu p. Hermana broniony był w dzień i w no­
cy przez policję i wojsko, tak, że podrzucić 
materjał wybuchowy i podpalić mógłby tylko 
ktoś, znajdujący się wewnątrz domu.

Inż. Herman i dyrekcja we Lwowie nie 
chcą pertraktować z przedstawicielami Zwią­
zku, czego stanowczo domagają się robotni­
cy. Strajk rozszerzył się i na zakład w Steb­
niku.

S n u giel walutowy
W skutek zupełnego zaham owania legal­

nego handlu dewizami, obostrzeń i fikcyjnych 
notowań kursów, w  ostatnich czasach w z m ó g ł 
się bardzo potajem ny wywóz w alut obcych 
do Gdańska, gdzie sprzedaż w alut obcych 
w skutek znacznego spadku m arki niemiec­
kiej przynosi znaczne korzyści. Istnieją słu­
szne obawy, iż przez granicę polsko-gdańską 
wymykają się z Polski resztki w alut, znajdu­
jących się jeszcze w wolnym obiegu. Ponie­
waż wydane dotychczas zarządzenia nie od­
noszą należytego skutku, wczoraj do Tczewa 
w yjechała specjalna delegacja z przew odni­
czącym komisji dewizowej na czele, k tó ra  ma 
zorganizować kontro lę ruchu pogranicznego i 
zapobiedz szmuglowi walutowemu.

Spskileds i  lislii dsftnj
Z powodu doniesień pism o  orgji spe­

kulacyjnej, jaka rozpęta ła  się po obezwła­
dnieniu giełdy pieniężnej, n a  giełdzie zbo­
żowej, z obraną paskarzy  zbożowych wy­
stąpiła... rad a  g iełdy zbożowej, tłam acząc, 
iż zw yżka cen żytai i pszenicy wyw ołana 
została nie chęcią spekulacji, lecz tem , iż 
w yczerpują się zapasy  gotowego zboża i 
przew idyw ane jes t opóźnienie zbiorów  te ­
gorocznych. R ad a  giełdy jednak  tem  się 
pociesza, iż po  przeliczeniu cen zboża na 
obce waluty, okaże się, że P olska je s t k ra ­
jem  najtańszego chleba.

Tłom aczenie to  jes t czem ś niesłycha- 
nem. R ada giełdy zbożowej pow ołana 
jes t do czuw ania n ad  dokonywaniem  p ra ­
widłowych tranzakcji, nigdy zaś d o  w ystę­
pow ania w  obronie paskarzy  zbożowych. 
M ają oni w  tym  celu  sw oje organizacje i 
swój rząd  opiekuńczy.

W yzyskiw anie sy tuacji, że zapas zbo­
ża się zm niejsza, a  zbiory nowe mogą się 
opóźnić, musi się nazyw ać po im ieniu spe­
kulacją , zw łaszcza, iż zaofiarow anie zapa­
sów zboża jes t olbrzymie, przew idyw ania 
zaś o opóźnieniu zbiorów okazały się fa ł­
szywe.

Odezwa.
Dnia 16 grudnia ubiegłego roku padł z 

ręki mordercy pierwszy Prezydent Rzeczy­
pospolitej, ś. p. Gabrjeł Narutowicz. Skryto­
bójcza kula, kładąc kres Jego życiu, ugodzi­
ła jednocześnie w dobrą sławę naszego na­
rodu i krwawą, niezatartą plamą przywarła 
do dziejów odrodzonej Polski. Pod wrażeniem 
tej potwornej, obcej charakterowi polskiemu 
zbrodni, w różnych ośrodkach kraju samo­
rzutnie powstały projekty uczczenia zamor­

dowanego Prezydenta, a dnia 10 czerwca r. b.« 
przy udziale licznych przedstawicieli prowin. 
cji, utworzony został w Warszawie Komitet, 
mający zjednoczyć rozproszone wysiłki spo­
łeczeństwa. Komitet pozostaje pod protek­
toratem P. Prezydenta Rzeczypospolitej, a do 
składu jego honorowego prezydjum należą 
pp.: marszałek Sejmu, Maciejx Rataj, prezes 
Rady Min., Wincenty Witos, J. E. ks. kard, 
arcyb. Aleksander Kakowski, marszałek Jó­
zef Piłsudski, prezes Akademji Umiejętnością 
Kazimierz Morawski i generał Władysław 
Sikorski.

Ptdcz sarkofagu w katedrze św. Jana, 
Komitet ma zbudować dla studjującej mło­
dzieży bursę imienia ś. p. Narutowicza i wy­
dawnictwami uczcić Jego zasługi, jako oby- 
watela-patrjoty i uczonego o światowej sła­
wie.

Urzeczywistnienie tych projektów wyJ 
maga znacznych środków pieniężnych. O ta 
środki zwracamy się do ogółu polskiego.

Apelujemy do rad miejskich i sejmików, 
do organizacji zawodowych, społecznych I 
kulturalnych, wreszcie do wszystkich insty- 
tuq i i wszystkich obywateli, którzy w podję­
tej przez Komitet akcji widzą zdrowy odruch! 
i przejaw siły moralnej narodu.

Niech szeroką falą ze wszystkich stron 
kraju popłyną choćby najdrobniejsze ofiary! 
Pamiętajmy, że oddając cześć zamoraowane- 
,mu Prezydentowi, oddajemy cześć znieważo­
nemu przez mordercę majestatowi naszej Oj­
czyzny!

Wydz, Wyk. Kom. Uczczenia 
Pierwszego Prezydenta Rzplitej 

ś. p. Gabrjela Narutowicza,

Ofiary nadsyłać można bezpośrednio do 
biura Komitetu Uczczenia ś. p. Gabrjela Na­
rutowicza, ul. Al. Jerozolimskie 27 m. 6 , do 
redakcji pism polskich, lub też przesyłać do 
Pocztowej Kasy Oszczędności, względnie jej 
oddziałów na konto Komitetu Nr. 6138.

ropozycja nie io przyjęcia.
Zaloty N. P. R. do P. P. S. w Łodzi.

Pisma łódzkie doniosły, że enperowcy i 
chadecy-„zwycięzcy” w ostatnich wyborach 
do Rady Miejskiej zwrócili się z niezmiernie 
korzystną propozycją do P. P. S., która wy­
szła z wyborów b. uszczuplona. Mimo, że w 
nowej Radzie Miejskiej klub P. P. S. liczy za­
ledwie 9 radnych na 75, zaofiarowano nam 
objęcie stanowiska jednego z dwuch wice­
prezydentów i 2 ławników, czyli z 11 miejsc 
w zarządzie miasta. P. P. S. otrzymałaby aż 
trzy, niewspółmiernie dużo w stosunku do li­
czby mandatów.

Z tej oferty jednak nie skorzystamy i 
skorzystać nie możemy. Dlatego przedewszy- 
stkiem, że P. P. S. nie ma powodu najmniej­
szego do ułatwienia skłóconym między sobą 
„zwycięzcom" wyjścia z bardzo kłopotliwej 
sytuacji. N. P. R. udało się osiągnąć niewąt­
pliwy sukces kosztem P. P. S. dzięki nieprze- 
bierająccj w środkach demagogji. Ale sukces 
swój podzielić musiała z Chjeną, której dema- 
gogja antisocjalistyczna enperowców pomo­
gła w znacznym stopniu. W wyniku- wybo­
rów w Radzie Miejskiej stosunki ułożyły się 
tak, że nie chcąc wchodzić w porozumienie 
z mniejszościami narodowemi, N. P. R. dla u- 
tworzenia większości musi połączyć się z 
Chjeną. Jednak na gruncie łódzkim koalicja 
bądź co bądź robotniczej N. P. R. z kapita­
listyczną Chjeną oznaczałoby dla enperow­
ców początek końca. Wszystkie próby po­
dejmowane dotychczas przez Chjenę spełzły 
na niczem; enperowcy uchylają się narazie 
od ścisłej współpracy; zresztą gdyby nawet 
doszło do porozumienia zasadniczego, rozbiło­
by się ono o sprawy osobiste. Chjeną chce 
dla. siebie prezydentury i wysuwa kandyda­
tów, albo wywołujących uśmiech ironiczny, 
albo odruch oburzenia mas robotniczych bez 
względu na przekonania.

W tych warunkadli N. P. R. strzelił do 
głowy pomysł zwabienia P. P. S. do Magi­
stratu wyjątkowo dobrą ofertą. Większość 
uia się utworzyć z N. P. R., P. P. S. i Chade­

cji i większość ta  ma rządzić. Przypomnimy 
jednak enperowcom ich haniebne i niegodne 
stronnictwa robotniczego i demokratycznego 
zachowanie się w dawnej Radzie Miejskiej, z 
której wystąpili, aby ją rozbić. Przypomnimy 
im ohydne napaści ich prasy, nieustanne wy­
myślania, plugawe oszczerstwa, rzucane na 
naszych towarzyszów w Magistracie, w pier­
wszym rzędzie na prezydenta tow. Rżew- 
skiego. N. P. R. psuła pracę robotniczego sa­
morządu wszystkiemi środkami, starała się 
zdyskredytować Magistrat w masach, posiać 
niewiarę w powodzenie roboty przeprowa­
dzanej w tak trudnych warunkach. Teraz, 
kiedy okazało się, że nie dadzą sami rady, że 
nie mają ludzi do pracy — zapraszają P. P. S. 
do współpracy, zerwanej tak bezwstydnie i 
brutalnie w poprzedniej Radzie Miejskiej.

Łódzki okr. komitet powziął ju t uchwa­
łę o niewstępowaniu do nowego Magistratu. 
Uchwała powzięta przed nową ofertą pozosta­
nie w sile, Do Magistratu nie wstąpimy, ale 
w Radzie Miejskiej pozostaniemy i pilnować 
będziemy, aby interesy robotnicze nie były 
narażone na szwank gospodarką chjeńsko-en- 
perowską. Będziemy opozycją twórczą nie 
taką, jak N. P. R. w dawnej Radzie, która u- 
cieka z placówki, aby ją rozbić, aby ją zwal­
czać z za płota. Zdajemy sobie z tego spra­
wę, że wśród towarzyszów łódzkich mamy 
doskonałych pracowników ' samorządowych, 
którzy dużo pożytku przynieśliby miastu ja­
ko członkowie Magistratu. Narazie jednak to­
warzysze ci najlepiej spełnią swe zadanie, ja­
ko mniejszość opozycyjna nie biorąca odpo­
wiedzialności za pracę Magistratu, którego 
tendencje całkowicie odbiegać będą od ten­
dencji pierwszego robotniczego Magistratu.

A pp. enperowcy, jeśli nie uda im się za­
wrzeć sojuszu z Chjeną, mają wyjście, z któ­
rego już raz skorzystali: niech wystąpią z Ra­
dy Miejskiej...

J. S,

W sprawie amnestii
Oświadczenie Ligi Obrony Praw Człowieka 

i Obywatela.

Liga Obrony Praw  Człowieka i  Obywatela u- 
w aża am nestię 2,4 a'kt sprawiedliwości, wyrówmy- 
wuijący niedoskcsnałości wymiaru praw a, za ak t 
łaski, niosący błogosławieństwo przebaczenia w 
m ury więzień, gdzie pośród winnych i  słusznie za­
sądzonych przebywa tyle ofiar niedoskonałości 
ustro ju , ofiar przypadku, czy prowokacji, czy m ło­
dzieńczego błędu. Zarówno sprawiedliwość, jak 
łaska, nie mogą wychodzić z innych założeń, jak 
tylko z założeń równości. Łaska, której udziela 
Rzeczpospolita zbłąkanym obywatelom swoim, nie 
nibże tedy  być owocem targów politycznych, albo 
względów, z zasadą laski nic wspólnego ni,e m ają. 
cym.

Pod tym kątem widzenia amnestja, udzielona 
przez polskie izby prawodawcze z ty tu łu  uznania

granic Rzeczypospolitej, pozostawia wiele do ży­
czenia, ale w szczególności, w yjm ując z pod dzia­
łania  amnestii osoby, oskarżone o szerzenie idei k»" 
munistycznych, niezależnie od tego, czy działalność 
ta  nosi charak ter działania szpiegowskiego na rzecz 
państw  ościennych, czy nie, wyjm ując z pod łaski 
am nestji młodzież powyżej ła t 17, am nestja ta  nic 
dosięga calu: nie przyczyni się do  uspokojenia n a ­
miętności politycznych w kraju, powiększy tylko 
gorycz i żal zawiedzionych w  nadziejach swoich 
więźniów politycznych. Amnestja powinna w strząs­
nąć sumieniem zbioroweun szerokich mas, obudzić w 
duszach większe i coraz większe przywiązanie do 

' państwowości polskiej, do Rzeczypospolitej demo­
kratycznej, opartej na  zasadach sprawiedliw ości i 
miłości społecznej.

l ig a  Obrony P raw  Człowieka i  Obywatela w y. 
r a ta  żal, że akt łaski może w szerokich m asaoh 
społecznych być tłomaczony, jako ak t tak ty k i p o li­
tycznej, a co gorsza,, jako ak t przem ocy klasowej.
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Kreiila u p i j a i
— W Wiedniu student, nazwiskiem Novosat, 

aabił swego kolegę Kargera z pobudek pblitycz- 
nych. Śledztwo policyjne wykazało, ż* w Wiedniu 
istnieje terorystyczna organizaefa młodzieży, na 
■wzór niemieckiej organizacji „Consul", Ujawniono 
trzy grupy; jedna nosiła nazwę mordercy Novosata, 
druga Schlagetera (nacjonalisty niemieckiego, roz­
strzelanego przez władze okupacyjne zagł. Pcuhry 
za Opór czynny), trzecia wreszcie nazywała »ę 
grupą Kongera. Wszystkie 3 grupy liczyły oL  60 
członków. Komendantem organizacji był porucznik 
Leatnier, który miał być wysłany do Austrja przez 
H itlera bawarskiego. Zadaniem młodych łerorystów 
było mordować osobistości ze świata politycznego 
i  finansowego w A ustrji i  zagranicą. Na liście czar­
nej znaleziono nazwiska byłego sekretarza staniu 
tęw, Deutscha, oraz .prezydenta Uaioo-banku Bas­
ia* Zaaresztowano dotychczas 23 członków organi­
zacji, Znaleziono u  nich pałki i  przyrządy morder­
cze. W pewnym klasztorze znaleziono karabiny. 
Policja bada, kto właściwie ukrywa się za tą  o r­
ganizacją młodzieży, kto ją  ,popiera finansowo i 
skąd idzie kierownictwo.

— W Paryżu dobiega końca proces polityczny, 
budzący także poza Francją duże zainteresowanie. 
Na ławie oskarżonych zasiada Ernest Judet, prze­
bywający od 5 miesięcy w więzieniu pod zarzutem 
zdrady staniu. Judet był dawniej redaktorem na­
czelnym „Petit Journal", redaktorem „Eclair" i 
jednym z najzagorzalszych nacjonalistów, zwalcza­
jących bez wytchnienia i bez skrupułów republi. 
kanów i przeciwników politycznych. I oto iron ja 
losu chce, te  właśnie ten nacjonalista i  monarchi­
sta niełylko został opuszczony przez swoich przy­
jaciół, ale oskarżony przez nich o utrzymywanie 
stosunków z Niemcami w czasie wojny. O procesie 
tym napiszemy jeszcze obszerniej.

— Przy wyborach uzupełniających do zady 
miejskiej w My luzie (Francja) socjaliści otrzymali 
4927 głusów, komuniści tylko 957

Kronika 
parlam entarna.

CHAOS SKARBOWY.
Jak  wiadomo, urzędujący w zastępstwie m ar­

szałka wice-roarsz. tow. Moraczewski, wystoso­
wał do przewodn. komisji skarbowej, Osieckiego, 
lilrt w sprawie odroczenia posiedzenia tej komisji.

P. Osiecki wczoraj odpowiedział, że odroczył 
komisję na „życzenie Rządu z powodu zmiany mi­
nistra skarbu".

Odpowiedź ta  jest dość niejasna. Czy chodzi 
tu  o zmianę, wywołaną ustąpieniem p. Grabskie­
go, czy też jest to echo pogłosek o  dymisji p. Lin- 
dego.

Kronika polityczna.
P. SEYDA NIE JEDZIE DO RYGI.

Wczoraj sra ,,Gazeta Warszewska" 
podała wiadomość ze źródeł urzędowych, 
że p, minister spraw zagranicznych Seyda 
nie wyjedzie na konferencję państw bał­
tyckich do Rygi.

0  tem, że p. Seyda nie wyjedzie do 
Rygi, pisaliśmy już, gdyż p. Seyda za ma­
ło orjentuje się w kwestjach, które mogą 
fcyć poruszone na konferencji, co znalazło

zresztą swój wyraz w jego expose, gdzie 
bardzo niejasno mówił o stosunku Polski 
do państw bałtyckich. Podobno jednąk 
bezpośrednią przyczyną dymisji p. Seydy 
było to, żc ewentualnie zastępować go m u­
siałby prezes rady ministrów p. Witos, któ­
ry wobec spodziewanych wystąpień w spra­
wach gdańskich nie chce brać na siebie od­
powiedzialności Jeszcze jednym, ostat­
nim, ale nie najmniej ważnym powodem 
jest, że sprawa dymisji p. Seydy jest wciąż 
aktualną i stąd wyjazd jego żadną miarą 
rie  byłby wskazany.
NASZ PRZEDSTAWICIEL W PRADZE.

W kołach parlamentarnych obiega 
pogłoska, że przedstawicielem Polski w 
Pradze Czeskiej ma być mianowany p. St. 
Grabski, który już w okresie najazdu Mo­
skali na Lwów w 1914 r. dał się poznać ze 
swych sympatji słowianofi Jtskich choćby z 
wiemopoddańczego memorjakt do Bobrió- 
skiego.

WYJAZD PREMJERA.
P. prezes rady ministrów Witos wyje­

chał na ki lica dni do Wierzchosławic i Kry­
nicy.

USUWANIE Z AIRMJI. ,
Szef sądownictwa wojskowego, gen. Krzemiń­

ski wniósł prośbę o  dymisję.
Dymisja gen. Krzemińskiego jest nowyrń do­

wodem, że prawica, dorwawszy się do władzy, 
bardzo żwawio krząta się koło usuwania z armji 
ludzi, dla których z tych lub innych względów 
nastrojona jest nieżyczliwie. Usuwanie z różnych 
posterunków ludzi fachowych i zdolnych za ich 
przekonania nieendeckie, musi odbić się fatalnie na 
stanie wojska polskiego.

REPRESJE WOBEC LITWINÓW.
Wobec tego, te  rząd litewski stosuje wzglę­

dem jeńców wojska polskiego baonów celnych 
szykany i traktuje ich w sposób nieludzki, władze 
polskie zastosowały środki represyjne w stosunku 
do jeńców wojska litewskiego, znajdujących się w 
obozie strzałkowskim, cieszących się dotychczas 
zupełną swobodą. (P. A  .T,).

NOWY DYREKTOR MONOPOLU TYTONIOWE­
GO.

W  związku z pogłoskami o  kandydatach na 
stanowisko naczelnego kierownika dyrekcji mo­
nopolu tytoniowego, dowiadujemy się ze źródła 
urzędowego, że ostatecznie mianowany został na 
urząd ten  p. Stanisław Bełza - Ostrowski, b. dy ­
rek tor departam entu rain, rolnictwa, (Varsovia).

P. CALONDER W WARSZAWIE.
Prezes Rady ministrów przyjął onosgjclaj po 

poł. p. Caloadera, prezesa komisji mieszanej pol­
sko - niemieckiej dla G. Śląska, b, prezydenta 
konfederacji szwajcarskiej. W zakończeniu rozmo­
wy z p. prezesem Rady ministrów wyraził p, Ca- 
londer żal, te  nie będzie mógł być również przy­
jęty przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej wsku­
tek jego nieobecności w Warszawie. (P. A. T.J.

**e
P. Calonder, prezydent komisji mieszanej gór­

nośląskiej, złożył wizytę p. ministrowi spraw za­
granicznych, k tóry  omówił z nim główne lewestije' 
sporne, dotyczące wykonywania konwencji ge­
newskiej.

W toku tej konferencji oraz na następnej od­
bytej z wice-ministrem spraw  zagranicznych p. 
Strasburgerem, została większa część tych kwestji 
uzgodniona.

•w-, »<W W< •w *

TELEGRAMY.
Rokowania francusko-angielskie

Paryż, 7 lipca. (P. A. T.). — Wbrew 
Informacjom prasy narady francusko - an­
gielskie kontynuowane będą w Londynie 
ustnie, nie zaś drogą wymiany not.

Londyn, 7 lipca. (P. A. T.). — Lord 
Curzon przyjął wczoraj ambasadora fran­
cuskiego, który przedstawił mu stanowisko

rządu francuskiego w sprawie odszkodo­
wań i okupacji Zagłębia Ruhry. Reuter do­
wiaduje się, że ambasador francuski udzie­
lił Curzonowi szczegółowych wyjaśnień od­
nośnie do punktów, których wyjaśnienia 
domagał się rząd angielski.

Sprawa zamachów w Zagł. Ruhry.
AKCJA RZĄDÓW FRANCUSKIEGO 

I BELGIJSKIEGO.
Berlin, 7 lipca. (PAT.). Ze sfer urzę­

dowych donoszą, iż po konferencji kancle­
rza Rzeszy z nuncjuszem papieskim, przed­
stawiciele Belgji i Francji poruszyli wczo­
raj wieczorem w urzędzie spraw zagranicz­
nych sprawę zamachu pod Duisburgiem. 
Obaj przedstawiciele uczynili rząd niemiec­
ki odpowiedzialnym za ■ ten zamach, jako 
spowodowany wydaniem przez rząd Rzeszy 
zarządzenia biernego oporu. Z tego powo­
du rządy belgijski i francuski muszą doma­
gać się, by rząd niemiecki potępił zamach 
i by przedsięwziął wszystkie środki celem 
ujęcia sprawców i pociągnięcia ich do od­
powiedzialności.

Bruksela, 7 lipca. (P. A, T.). Rząd 
belgijski przesłał rządowi niemieckiemu 
notę, w której domaga się od kanclerza 
Cuno potępienia zbrodniczych zamachów 
w zagł. Ruhry i prowincji nadreńsklei. 
Rząd francuski ma podobno wziąć udział 
w akcji belgijskiej.

OFICJALNY KOMUNIKAT NIEMIECKI.
Berlin, 7 lipca. (P. A. T .). — Biuro 

Wolffa ogłosiło następujący komunikat o 
rozmowie kanclerza Rzeszy z nuncjuszem 
papieskim monsign. Pacelli. Nuncjusz po­
ruszył w rozmowie sprawę uprawiania 
przez Niemców sabotażu na terytorjum o- 
kupowanem, przedstawiając poglądy w tej 
mierze stolicy apostolskiej. Kanclerz Cuno 
w odpowiedzi swej wskazał, że idzie tu  o 
zajścia, które dadzą się wytłumaczyć 
wzburzeniem gnębionej ludności i stanowią 
poniekąd rozpaczliwą próbę samoobrony. 
Rząd Rzeszy zgadza się wszakże w tem ze 
stolicą apostolską, że należy potępić każ­
dy zbrodniczy akt gwałtu.
ODJAZD NUNCJUSZA PAPIESKIEGO.

Berlin, 7 lipca. (P. A. T.), — Jak  do­
nosi ,,Vossische Zeitung", rząd Rzeszy w 
związku z konferencją odbytą przez kanc­
lerza z nuncjuszem Pacelli prześle praw­
dopodobnie do Watykanu specjalną notę. 
Monsignor Pacelli odjeżdża w sobotę do 
Monachium,

Obrady parlamentu francuskiego
SPRAWA LISTU PAPIESKIEGO.
Paryż, 7 lip ca  (PAT.). Havas. W dal­

szym ciągu dyskusji w izbie nad interpela­
cją w sprawie pisma papieskiego, zabrał 
głos Poincare, Premjer przypomniał, iż am­
basador ̂ Jonnart zwracał się do kardynała 
Gaspari'ego z odpowiedniemu przedłoże- 
niami, na co Gaspari podniósł cele chrześ­
cijańsko - humanitarne pisana papieskiego 
i zapewnił Jonmarta, że Ojciec św, pragnął 
jedynie zaapelować do zmysłu sprawiedli­
wości i miłosierdzia, potępił jednak kate­
gorycznie zbrodniczy opór Niemiec, doda­
jąc zarazem, iż o ile Niemcy nie poczynią 
usiłowań, aby pozyskać sobie zaufanie 
swych wierzycieli — upadną. Poincare do­
dał: Jakkoiwiekhądź zasługiwałoby na sza­
cunek pismo papieskie, nie posiada ono mo­
cy interwen jowania do spraw polityki we­
wnętrznej i zagranicznej F rancji Niewąt­
pliwie teza papieska zbliża się do tezy nie­
których naszych sojuszników, nie mniej je­
dnak nie jest ona tezą naszą. Pismo papie­
skie — zaznacza Poincare —- tnie posiada

żadnego znaczenia politycznego, to też rząd 
francuski nie rozpatrywał nigdy sprawy 
zwinięcia ambasady francuskiej przy W a­
tykanie. Rząd nie zgodzi się nigdy na jaką­
kolwiek ingerencję z zewnątrz, mogącą u- 
szczuiplić niezawisłość polityczną F rancji 
Wkroczyliśmy do Zagłębia Ruhry — koń­
czy Poincare — po stwierdzeniu uchybiań 
Niemiec, jednak bez jakiejkolwiek myśli o 
aneiksji lub stałej okupacji tego terytorjum, 
a wyłącznie w celu uzyskania solidnej gwa­
rancji i zapewnienia sobie możności stoso­
wania wobec Niemiec skutecznych środ­
ków przymusowych. Domagamy się od Nie­
miec przedewszystkiem, aby zaniechały 
biernego oporu i dały publicznie świadec­
two swej dobrej woli. Ewakuacja Zagłębia 
Ruhry zależy wyłącznie od wypłat niemiec­
kich.

Na życzenie rządu odbyło się głosowa­
nie nad przejściem do porządku dziennego. 
Porządek dzienny został przyjęty 389 gło­
sami przeciwko 190,

Sytuacja w Hiszpanji
LUDNOŚĆ POPIERA GEN. AGUILERA

Paryż, 7 lipca, (P. A. T.). — „Jour­
nal" donosi z Madrytu: Większa część lud­
ności sprzyja generałowi Aguilera, który 
otrzymał w ciągu dnia wczorajszego liczne 
depesze z wyrazami sympatji i poparcia.

Z POWODU KLĘSK W MAROKKO,
Madryt, 7 lipca. (PAT.). (P. R.). Izba 

przyjęła wniosek w sprawie powołania ko­
misji dla stwierdzenia odpowiedzialności 
za klęskę poniesioną w MelillL

Konferencja pokojowa w Lozannie
CZĘŚĆ DELEGACJI TURECKIEJ OPU­

SZCZA LOZANNĘ.
Lozanna, 7 lipca. (P. A. T.). — Około 

10-ciu członków delegacji tureckiej opusz­
cza jutro Lozannę. W kołach konferencji

uważają to za objaw niezadowolenia ze 
strony Turcji,
POROZUMIENIE GRECKO-TURECKIE.

Lozanna, 7 lipca. (P. A. T.). — Ismet 
Pasza i Venizelos doszli do porozumienia 
co do wszystkich punktów spornych.

Związek Republik Sowieckich
Moskwa, 7 lipca. (P. A. T.). — Druga 

sesja komitetu wykonawczego centralnego 
Związku republik sowieckich uchwaliła je­
dnomyślnie konstytucje związkową i posta­
nowiła wprowadzić ją niezwłocznie w ży­
cie. Przewodniczącym r a d y  komisarzy lu­
dowych Związku Republik Sowieckich wy­
brany został Lenin. Wybór ten przyjęto 
owacyjnie. Zastępcami przewodniczącego 
xady komisarzy ..wybrani zostali Karaie-

niew, Ryków, Czupura, Czubar, Orakelasz- 
wili. W  skład rady komisarzy ludowych 
weszli: Cziczerin (sprawy zagraniczne), 
Trocki (armja i marynarka), Krasin (han­
del zagraniczny), Dzierżyński (koleje), 
Smiłnow (poczta), Kubiszew (generał tą 
inspekcja), Szmidt (praca), Briukanow (o- 
pieka społeczna), Sokolnikow (finanse). 
Przewodniczącym najwyższej rady ekono­
micznej wybrany został Ryków.

SPRAWA PAROWCA „WIMBLEDON".
Haga, 7 lipca. (P. A. T.). — Na posie­

dzeniu trybunału międzynarodowego, po- 
święconem sprawie zatrzymania przez 
Niemcy parowca „Wimbledon", wiozącego 
amunicję dla Polski, delegaci włoscy, an­
gielscy i,japońscy dowodzili, iż nie istnieje 
prawo upoważniające Niemcy do zakazy­
wania tranzytu na podstawie neutralności. 
Delegat polski Olchowski przyłączył się 
do opinji swych kolegów.

lwu w i t y  w w i n t
Gdańsk, 7 lipca. (PAT.), „Dziennik

Gdański" donosi, że wniesiony przez sena­
tora Volkmana do Ligi Narodów, a  następ­
nie do komisji finansowej projekt reformy 
walutowej dla w. m, Gdańska opiera się na 
idei wprowadzenia pod pewnemi warunka­
mi franka szwajcarskiego. Projekt ten zo­
stał przez komisję finansową zasadniczo 
przyjęty, „Dziennik Gdański" zaznacza 
przytem, żc w Gdańsku została już właści­
wie wprowadzona waluta dolarowa, albo­
wiem w handlu obliczają wszystko tylko 
na dolary. Tak samo opłaca się komorne za 
mieszkania, nie podlegające urzędowi mie­
szkaniowemu. Senat również opłaca komor­
ne za gmachy rządowe w walucie dolaro­
wej.

M i lilia
Paryż, 7 lipca. (P. A. T.). — W proce­

sie Judeta, po przemówieniu prokuratora, 
zabrała głos obrona, stwierdzając, że doku­
menty niemieckie są fałszywe i nie można 
na nich opierać oskarżenia. Obrońca scha­
rakteryzował literacką działalność Judeta 
i jego nieskazitelność, jako obywatela). Ob­
rona potrwa dziś w dalszym ciągu.

U  i m l y i i y  w Bułgarii
Wiedeń, 7 lipoa. (PAT.), Wied. B. K. 

komunikuje z Belgradu, te  bułgarski przy­
wódca agrdray Detnianow został zamordo­
wany. Drogą na Bukareszt donoszą o ru­
chu przeciwko nowemu rządowi Ruch ten 
popierany jest przez Rosję, która, jak gło­
szą doniesienia, miała obiecać wszelką po­
moc. nawet wojskową,,

— Rojalista Emalet skazany został za nąpadl 
na Caiilaux na 3 miesiące więzienia bez odrocze­
nia kary. Współwinni napadu skazani zostali na 1 
miesiąc więzienia z odroczeniem kary.

— Podobno b. miniistrawie gabinetu Starabo- 
lijakiego: Rajko Daskałow i  Obów udali się z Ber. 
lina do Moskwy, gdzie utworzyli jakoby nowy rząd 
bułgarski.

— Pism* rumuńsJdie donoszą, iż data konferen­
cji Małej Entenity nie zastała jeszcze ustalona, i 
wypadnie zapewne na 26-go lub 28-go lipca. Dys­
kusji poddany będzie stosunek Małej Ententy do 
sprawy bułgarskiej oraz kwest ja przedstawicielstwa 
Małej Ententy w Radzie Ligi Narodów.

— Jugosłowiańska, rada ministrów postanowiła 
zabronić wszelkiej działalności narodowo - socjali­
stycznym organizacjom. Prefektura Zagrzebia o. 
trzymała rozkaz rozwiązania organizacji Rodicza 
oraz wszystkich podobnych organizacji w Corwia- 
cji i  SławonjL

— Prośba o rewizję wyroku sądu wojskowego
z dinia 29 czerwca, skazującego 7-u Niemców, win­
nych uprawiania sabataiu, aa  karę ścniercj — zo­
stała odrzucona.

— .JBorKoer Tageh1att“ donosi z Łamdbut (Ba. 
war ja), że samolot towarzystwa frauko-raraiuAsŁśe. 
go, kursujący na lia ji Warszawa—Paryż, zmuszany 
został wskutek uszkodzenia aparatu do lądowania 
A parat został skonfiskowany. Pilota francuskiego 
aresztowano, niebawem jednak, z polecenia rządu, 
wypuszczono go na wolność.

Książki nadesłane.
A . Frenkiel. „Sytuacja żydów w Polsce w chwi­

li obecnef' (Warszawa, 1923. Skład główny w księ­
gam i Wednegod. Nakład wydawnictwa „Polityka",

Tytuły rozdziałów brzmią: I. Położenie praw­
ne żydów w Polsce. II. Gminy w y z n a n io w e  żydow­
skie, III, Szkolnictwo. IV. Udęiał żydów w życiu 
gospcdarczem F a lsk i V. Emigracja- żydów z P o lsk i 
VI, Uzupełnienie. Prawo, mniejszości w Konstytu­
cji polskiej.

Podane w książce wiadomości poparte są .w za­
łącznikach danemi faktycznymi i liczbawemi, któ­
rych znaczna część publikowana jest po raz piecu*. , 
szy.
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NA R A T Y  gotówkę!
Okrycia. Kostjumy.

JE S IE N N E  I ZIM O W E,
w wielkim wyborze

O. B O R O D O W S K I
Warna, d ł u g a  47 , tóg iia ff lt j , I piano boot, telol. 5-73.

Firma egzystuje od 1900 r.

Przeciw rządowi 
Chjeny-Witosa.

CZĘSTOCHOWA. 
{Korespondencja własna,),

W cła. 20 czerwicą odbyło się walne zgroma­
dzenie robotników huty „Częstochowa", na którem 
uchwalono rezolucję, wdrażającą potępienie i po­
gardę dla Rządu Chjeoy-Witosa.

IM  atak
a naizplslwo nieetaiewe •

Od jednego z nauczycieli nieetatowych otrzy­
mujemy następujące ipds-mo;

Naturalne jest, te  nauczyciel ipe całorocznej 
uciążliwej pracy szkolnej otrzymuje pensję rów­
nież podczas wakacji. Są jednak ludzie^ którzy ti- 
weżają, że nauczycielowi należy wypłacać pensję 
tylko do 1 lipca, a podczas miesięcy wakacyjnych 
wystarczy mu świeże powietrze.

Władze szkolne talk czule opiekowały się 
nauczycielami nieetatowymi, że ci w din. 1 lipca 
fcre otrzymali pensji. Ponieważ słyszeliśmy od 
wtadz z Nowowiejskiej, że nie należy nam się 
Pensja za wakacje, jeszcze przed, 1 lipca dele­
gacja nasze udała się do p. Kuratora Okręgu 
Warszawskiego po informacje. P. Kurator zape­
wnił nas, że pensję za lipiec bezwzględnie otrzy­
mamy i pokazał nam nawet okólnik Min. Wyzn. 
Hel i Cp. P. w tej sprawie. Sprawa zdawała się 
być zupełnie wyjaśnioną i lada dzień mieliśmy o- 
trzysnać pensję. Tymczasem wyczerpały się nasze 
fundusze, wyczerpały się źródła kredytu, a pensja 
w«ąż jeszcze zawieszona jest gdzieś w obłokach.

Obecnie słychać, że będzie sporządzona nowa 
usta płac, gdyż, jak się okazało *— poprzednio 
oporządzona przez Inspektorat lista dostała się do 
kosza; inni twierdzą, że wogóle pensji nie otrzy­
mamy, a w najlepszym wypadku każdy oddziel­
nie musi się starać o pensję drogą służbową, Nie 
'wypłacono nam jeszcze nawet 28% dodatku do 
pensji czerwcowej.

kni t a n i a  na sekrslarza zv. m  
ioIi. [olnyi

W da, 3 b. nu sekretarz Zw, Zaw. Rab. Roln. 
Ba paw. łukowski tow. Lubański, był na lustracji 
w {o4w. Mysłów, poiw. łukowskiego. Ponieważ wła- 
tofetel nie przestrzegał warunków urnowy, sekre­
tarz udał się do niego wraz z 2 delegatami służby, 
celam wy łuszczenia pretensji. Przyjął ich rządca 
majątku Supelewski w bramie folw. W trakcie t o z -  

mowy wyszedł właściciel majątku Marjewiski i za- 
ezął w ordynarny sposób wymyślać sekretarzowi, 
poczem wspólnie z rządcą rzucili się na tow. Lu­
bawskiego, chcąc go bić; ostatecznie skończyło się 
na szarpaniu i popychaniu. Przytem obszarnik 
Marjewski długo wykrzykiwał, te on jest „jaśnie 
panem".

Sprawa o napad została skierowana aa drogę 
sądową.

k M k  M i i  wili
W związku z artykułem pomieszczonym w 

Nr. 179 z dnia 4 lipca r. ib. czasopisma „Robotnik" 
P t. „Bochater Narodowy", Komenda okręgowa 
kategorycznie stwierdza, że przy grobie Niewia­
domskiego na Powązkach żadnego posterunku po­
licyjnego niema.

Komendant okręgowy (podpis nieczyt.).

Głosy czytelników.
Chjeński system zwalczania droiyzny.

W lutowym numerze pisma endeckiego „Prze­
gląd Wszechpolski" niejaki pan E, Schmidt w 
wiek* poważnym artykule rozwija myśl, że należy 
zumiej azyć spożycie, a wówczas zmniejszy się dro­
żyzna. Pisze on:

„To ograniczenie spożycia może nastąpić 
jedynie w ten sposób, by tak państwo, jak i  go­
spodarstwo społeczne nie dało swym pracow­
nikom dostatecznych środków do zastąpienia 
t. zw. minimum egzystencji".
Ntazwykłe rozumowanicl Ciekawe, czy tem 

właśnie kieruje się obecny Rząd chjeńsko - piasto- 
wy, uważając, że drożyznę zmniejszy się, gdy pra­
cownik otrzyma rtmiaj, niż mu potrzeba na życie.

Minwowoli nasuwa się porównanie z anegdotą 
0 gospodarzu, który jut zupełnie oduczył konia 
SWego od jedzenia, ale ten akurat mu wtedy — 
2decłiŁ S. Ź.

* *
, Autora artykuliku p. t, „Bursy dla młodzieży 

oirw-5 • uprasza się o nadesłanie dokładnego na- 
WJs!ta i adresu.

Listy do redakcji.
Sl' interesantów W biurze Twa

..Orbi*“.

Snu- rw^- °  ® 7*° P°l- udałem się do biura 
" ,S . Widok 8), aby kupić bilet kole. 

wy na ef, nast^p,ny_ Zastałem tam tylko je- 
aaą kasę . ^titą, pr2y ttóz-cj stało w ogonku ok. ł

50 osób. W ciągu 10 minut załatwiono jedhą tylko 
osobę, nie mogąc więc czekać godzinami musiałem, 
zrezygnować z kupna biletu. Zdawałoby eię, że 
brum „Orbisu" powinnyby uwzględniać nietylko 
korzyści akcjonariuszy, ale i  wygody publiczności. 
0  ile publiczność ma czekać dłużej aa  kupno bi­
letu w hiurze,.Orbisu", niż m  stacji kniejowej, sta­
je się to przedsiębiorstwo dogodnym wyłącznie dla 
swych właścicieli. Tafcie wykorzystywanie przez 
tow. „Orbis" koncesji, udzielonej mu .przez Rząd, 
kompromituje nasze władze, nasuwając przypu­
szczenie, żc nie dobro publiczne, ale inne względy 
decydują o uprzywilejowaniu tego przedsiębior­
stwa* ; i

Sen. Ksawery Prauss.

Szanowny Panie Redaktorce!
Ninięjszem uprzejmie proszę Sz,P. Redaktora

0 łaskawe udzielenie mi miejsca na łamach Jego po­
czytnego pisma, w kwest ji następującej:

W dn, 5 b. m, w nocy, wychodząc z restauracji 
Astorja (Nowy Świat 64), zostałem nagle, bez ża­
dnej przyczyny, brutalnie zaczepiony przez jakie­
goś olbccgo mi osobnika, który zrzucił mi z głowy 
kapelusz, wpił się palcami w moją rękę, krzycząc, 
że przed! „jego rotmistrzem" (osobnik ten był w to. 
warzysrtwie oficera W. P.) nie należy nakładać kai- 
pelusza na głowę. Gdy napastndkam zwróciłem u- 
wagę na miejsce, w którem się znajdujemy, ten 
uderzył mnie, schwycił za gardło, krzycząc, te 
„jest sekretarzem ministra i on mnie nauczy!"

Gdy oswobodziłam się z rąk „p. sekretarza"
1 zażądałem wylegitymowania się, oświadczając, iż 
jestem urzędnikiem sądowym, „p. sekretarz" w bru­
kowy sposób wyraził się o sądach polskich i  w dal­
szym ciągu powoływał się na swoje stanowisko, 
czern wywołał oburzenie zgromadzonej publiczno. 
ścL

Przy pomocy policjanta zatrzymałem owego 
bohatera, przyczem okazało się, że jest nim p. An­
toni Klimaszewski, sekretarz b. ministra Skarbu, 
p. Grabskiego.

Pomijam już kwestję osobistej obrazy, za któ­
rą p. Klimaszewski odpowie sądownie, ale, chciał­
bym niniejszam napiętnować podobne zachowanie 
się urzędnika, ,

Leopold Marschak. urzędnik sąd.

Haiti lipni Mslitej
Warszawa, ul. Wspólna nr. 17, tel, 229-70.

Anutz A., poseł. Józef Piłsudski (Bibljoteka 
miesięcznika „Droga"). Str. 30. Cena z as. 1.—.

Baranowski .  Tuhan M. J„ prof. Społeczna za. 
sady kooperacji, tłomaczył Jan Hunpel. Str. 439. 
mkp. 129600.

Eaudouin de Courtenay J. Kwcstja żydowska 
w Pańatwto Polskiem. Str. 40. Cena zas, 1.—

Conrad J. Murzyn z załogi Narcyza. Str, 214. 
Cena zas. 6.—

Corda podpułkownik. Bitwa na froncie zachod­
nim w 1918 r. Z francuskiego przełożył mjr. Sta­
nisław Kara, Str. 119, Mlcp, 28800.

Dębicki Zdz. Narodziny ideału. Str. 166, Ce®® 
zas. 3 20.

Ekonomista, kwartalnik, poświęcony nauce i 
potrzebom życia. Tom II (za kwartał drugi) 1923. 
Str. 207. Cena zas. 6.—

Jacobsen Jens Petes, Mogcns (książki Ignisa, 
tom IX), Str. 78, Cena zas. 2.—•

Janet P. Hlstorja doktryn politycznych wraz z 
historją lilozofji prawa, przełożyła E. Rutkowską, 
przejrzał i uzupełnił doktrynami politycznemi 19 
i 20 wieku prof. dr. A, Peretiatkowo.cz. I, Str, 192. 
Cena zas. 5.—

Kraszewski J. I. Powrót do gniazda, opracował 
Wiktor Hahn (Bibljoteka Narodową). Str. 263. 
Mkp 15600.

Krukowski-Korwin H„ prof. Akademji Górni­
czej w Krakowie. Wstęp do hutnictwa żelaza, wy­
danie drugie uzupełnione, z* 106 rysunkami w tek­
ście. Str. 254. Mkp 48000.

Mandt Z., dr. adwokat w Krakowie. Reforma 
prawa małżeńskiego (Bibljoteka prawa małżeńskie­
go) Tam I. Str, 91. Cen* zas, 2.™

Ojetti U go, Karjer* nu>jegp syna, powieść, 
Część I i II. Str. 146. Mlcp. 43200.

Rłewskl A. i I, Szutarcman. Przewodnik dla 
Urzędów Stanu Cywilnego. Wydanie drugie. Str. 
464. Cena zas. 12.50,

Toeplitz T. Robotnicze spółki budowlane, Str. 
34. Cena zas, —75.

Ustawa z dnia 74 maja 1923 o państwowym po­
datku przemysłowym, opracowali dr. Rudolf L*»- 
grod, adwokat, Stanisław Ba tycia, *t*rsry referent 
Min. Skarbu. (Bibljoteka Skarbowa, tom szósty). 
Str. 201. Mkp, 37200.

Wobtyj K. C., prof. Uniwersytetu kijowskiego 
ł Instytutu Handlowego w Kijowie. Podstawy go­
spodarcze ubezpieczeń. Z upoważnienia autora spol­
szczył i materiałami ojczysteuii uzupełnił Włady­
sław Gruszczyński. Tom I. Str. 226. Mkp. 14400.

Zaremba Z. Neutralność czy klasowość. Str. 30, 
Mkp. 3600.
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Wyszła z druku broszura p. ł. 
PRZECIW RZĄDOM CHJENY  

I W ITOSA!
Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczew- 

skiego i K. Czapińskiego.
Cena 1000 mk.

ZamóuHenta skierowywać do Księgarni Ro­
botniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17, lub 
do Sekretarjatu Generalnego C. K. W. 

P. P. S~ Warszawa, ul. Warecka 7,

Ruch robotniczy
Z życia partii

O. K. R. Warszawa-Podmiejska.
W niedzielę dn. 8 lipca o godz. 10 rano 

odbędzie się konferencja okręgowa O.K.R.
Warszawa Podmiejska w lokalu przy ul. 
Jerozolimskiej 6.

Wszystkie dzielnice proszone są o przy­
słanie delegatów.

TOWARZYSZE ROBOTNICY!
Warsz. Okręgowy Komitet Robotni­

czy PPS. pragnie odnowić lokal swój przy 
Al. Jerozolimskiej 6. Z powodu jednak 
szalonej drożyzny nie jest w możności po­
krycia kosztów. Wobec tego Egzekutywa 
OKR, zwraca się do ogółu Towarzyszów 
warszawskich z prośbą o wpłacanie składek 
na odnowienie siedziby Warsz. OKR. PPS. 
do kasy OKR. lub do Administracji „Ro­
botnika". *

Dzielnica Marymont. We wtorek dn. 1§ b. m.
0 godz, 7 wlecz., w lokalu dzielnicy, Liibawska 
dom Mroczkowskiego, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

„Niedola Chłopska".
Wyszedł z druku Nr. 2 „Niedoli Chłopskiej". 

Na bardzo bogatą i urozmaiconą treść składają się 
następujące artykuły:

Wslka o umowy dla robotników i robotnic 
dniówkowych. Nagrobek Piastowców. Przed.1 straj­
ki om robotników rolnych w Małopolsce. Rząd 
chce dać prezent Habsburgowi. Krętactwa enpe- 
erowców, Wywóz jaj. Wrzenie wśród kolejarzy. 
Obrady górników. Podwyżka podatków. Minister 
reform rolnych. O emigracji. Co słychać w kraju
1 .zagranicą. Wynagrodzenie w gotówce robotni­
ków dniówkowych. Wyliczenia pensji robotników 
rolnych. Z posiedzenia Zarządu Głównego. Kores­
pondencje.

Cena 1,000 marek.

Ruch zawodowy
Ze Związku Prac. Miejskich. W nie­

dzielę dn. 8 lipca o godz. 10 rano na dzie­
dzińcu Magistratu m. stoł. Warszawy od­
będzie się

WIELKI WIEC
wszystkich pracowników miejskich w spra­
wie płac w związku z obecną drożyzną.

Pracownicy i robotnicy stawcie się licz­
nie!

*
Jutro o godz, 6 wiecz. w lokalu Związku od­

będzie się .posiedzenie Zarządu oddziału warszaw­
skiego.

Zebranie Metalowców. We wtorek, dn.
10 b. m. o godzinie 7 wieczór w lokalu Związ­
ku (Leszno 53) odbędzie się ogólne zebranie 
mężów zaufania ł delegatów z fabryk i war­
sztatów przemysłu metalowego w Warszawie 
ł na Piadze.

Na porządku dziennym będzie om awiana 
odpowiedź przem ysłowców na podane przez 
Związek żądania robotników.

Delegaci winni mieć przy sobie opłacone 
książeczki członkowskie, mężowie zaufania 
subkasjerki — bez tych dowodów nikt nie bę­
dzie miał w stępu na zebranie.

Z Centralnego Związku robotników przemysłu
spożywczego. Dnia 11 b. m. (środa) odbędzie się 
posiedzenie Wydziału Wykonawczego. Tow. tow. 
poseł Dobrowolski, Morawski, Liebelt, Stanroch, 
Boruszewski, Ciesielski, Walentynowicz, Studziń­
ski, Fischman, Utman, Rozetibeng, Mark* i sekre­
tarz I okręgu Ulicki proszeni są o obowiązkowe
przybycie.

Zebranie piekarzy piekarń wojskowego okrę­
gowego Zakładu Nr. 1. odbędzie się dziś o godz. 
10 rano przy ul. Leszno nr. 53 w siali Związku ża- 
wodowego przemysłu spożywczego. Uprastza się 
o przybycie wszystkich piekarzy piekarni wojsko­
wej. Sprawy bardzo ważne.

Związek robotników przemysłu drzewnego.
Warszawski okręgowy sekrctarjat Zw. robot­

ników przemysłu drzewnego wzywa delegatów i 
mężów zaufania fabryk drzewnych: Szezerbińskie-

go. Dymka, Horna, Marteosa, Rudolfa, Domańskie­
go (Praga) i innych oraz przedstawicieli warsrta- 
tów meblowych do przybycia w dn. 9 lipca o godz, 
6 wieczorem do lokalu Sekretarjatu (Chłodna 10, 
II piętro), w celu omówienia uchwał w sprawie 
ogólno - robotniczej akcji podwyżkowej.

**
Oddział Warszawa II Związku robotników 

drzewnych zawiadamia, że w dn. 15 lipca zosta­
nie uruchomiona bibljoteka oddziału.

Ze Związku zawodowego robotników prze­
mysłu włóknistego. We wtorek dn. 10 b. m., o g. 6 
wiecz., w lokalu Związku (Wciska 52) odbędzie 
się zebranie delegatów fabryk w sprawie ogólno, 
robotniczej akcji podwyżkowej.

**•
Zarząd Związku włóknistego składa podzięko­

wanie p. dr. Eleonorze Reicher za hojny dar w 
pcstaci 60 książek dla bibljoteki związkowej.

Sprawa opłacania za czyszczenie ulic. Zwią­
zek zawodowy dozorców domowych prowadzi 
pertraktacje z Magistratem o wykonanie poniższej 
uchwały Rady miejskiej, opublikowanej dn. 31 
maja 1922 r. w „Dzienniku Zarządu m. st. Warsza­
wy":

„Rada miejska wzywa Magistrat do obliczenia 
kosztów czyszczenia miasta i opłacania tej 'pracy 
bezpośrednio przez miasto dozorcom domowym.

Rada miejska wzywa Magistrat, aby w ciągu 
14 dni przedstawił jej do zatwierdzenia projekt 
sfinansowania wydatków, związanych z opłatą do­
zorców domowych za sprzątanie ulic na warun­
kach oddzielnego układu".

Gdyby Magistrat nic chciał wykonać powyż­
szej uchwały Rady miejskiej, Związek dozorców 
zwróci się ze skargą do minister)urn spraw we­
wnętrznych.

Ze Związku dozorców domowych. W niedzie­
lę, dn. 8 Hpca, o godz. 2 po poł. na posesji przy 
ul Leszno nr. 53, odbędzie się zebranie dozorców 
domowych. Stawcie się wszyscy! Sprawy bardzo 
ważnel

Zebranie kuchmistrzów. W środę, <L 11 lipca.
o godz. 1 w nocy odbędzie się walne zebranie 
kuchmistrzów w lokalu O. K. R. (Aleje Jerozo­
limskie nr. 6), Prawo wntępu mają wszyscy kuch­
mistrze nie zalegający w składkach członkow­
skich.

Ze Związku zawodowego pracowników i pra­
cownic krawieckich. W poniedziałek, dn. 9 lipca,
o godz. 8 wiecz. odbędzie się zebranie wszystkich
pracowników krawieckich męskich, damskich i 
modniarek w sprawie ustalenia warunków płacy 
na m. lipiec.

Związek rob, drzewnych (Leszno 53) przenie­
siony został na Solec 68. Sekretarjat czynny co­
dziennie od1 godz. 6 do 8 wiecz., w niedziele i 
święta od godz. 10 do 1.

Baczność technicy dentystyczni! Ostrzega aię
wszystkich kolegów przed objęciem posady U le- 

.karzy - dentystów w Równem Wał., z powodu o- 
glcszonego bojkotu przez tamtejszy Związek za­
wodowy techników dentystycznych, aż do odwo­
łania.

Baczność fabryld wojskowe! Jutro, d  9 b. Oto
0 godz. 6 wiecz., w  lokalu Związku, Leszno 53 od­
będzie się zebranie delegatów i  mężów zaufania 
fabryk wojskowych. Wszystkie fabryki wojskowe 
winny przysłać awych przedstawicieli. Sprawy 
bardzo ważne.

Fabryka papierosów „B-cia Polakiewicz" lokau­
tu)* robotników.

Fabryka papierosów B -ci Polak iew icz jert 
nieczynna od 23 czerwca. Przed 'kilku tygodniami 
dyrekcja fabryki usunęła podi pretekstem „obrazy 
majstra" robotnicę, która przepracowała w fabry­
ce 21 lat. Kiedy robotnicy zażądali, by wydaloną 
pozostawić w fabryce, dyrektor Poznański zam­
knął fabrykę, skazując w fen sposób 400 rodzin 
na nieuchronny głód. Interw encja inspek to ra  pra­
cy nie przyniosła rezultatu , poniew aż właściciela 
fabryki (p.p. Polakiewicz, Poznański, Teaenbaum
1 inni) systematycznie unikają wszelkich konferen­
cji porozumiewawczych z robotnikami. Sprawa 
cała przedstawia się bardzo niejasno i można po­
dejrzewać, że fabrykanci, syci miliardowych zy­
sków, skorzystali z pierwszego lepszego pretek­
stu, żeby swe przedsiębiorstw* wogóle zlikwido­
wać.

Uchwały kolejarzy w Chojnicach.
W dn- 26 czerwca r. fe. odbyło się w Choj­

nicach ogólne zgromadzenie kolejarzy, są  którem 
uchwalono rezolucję: 1) wyrażającą vofum ufności 
W. W. Z. TL K. i Cenlr. Kiom. Zw, zaw-j 2} składa-
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C e n tr a la  n a  P o ls k ę  s
Warszawa, Elektoralna 35, tel. 509*09.
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Lwów, Gródecka 93.
Stanisławów, 3-go Maja 5.

Kowel; Nowokolejowa 3.
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Ubiorów Męskich.
Za g o tó w k ę  ! Na d o g o d n y ch  w a ru n k a c h  i

U b io r y  g o t o w e  i n a  n a m ó w ie n ie
z  w ła sn y c h  lub p o w ie r z o n y c h  m a te r ia łó w .

Ceny konkurencyjne Robota pierwszorzędna
wykonana pod kierunkiem znanego fachowca Ignacego Celmajstra.
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N A  R A T Y .
Za 299,069 rak. flajiciy Myt aa 1.683,608 

M ęsk ie  i D a m sk ie

POLECA

TOWARZYSTWO POPIERANIA 
W Y TW Ó R C ZO ŚC I P O L SK IE J

l-szjr ODDZIAŁ MIEJSKI

dfsrszauia, S eezlsrska  9  (przy M ia to e j ) ,  tel. 3 8 -8 1
D ojazd  d o  r o g u  K r a k o w sk ie g o  P r z e d m ie ś c ia  i M iod ow ej il lin ja m l tram a  
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NA RATY!
n a  feardz©  d e g e d n jp c li w a r u n k a c h ! 

Manufaktura,
Konfekcja damska i m ęska, b!e,łfnm^sk* 

Gotowe m ęskie ubrania,
Obuwie,

Trykotaże,
Bo^aJMsM, Zaremba i S-ka

W a rsza w a , K iiodowa Na 6  i P o d w a le  Mt 3 . T e le fo n  152-29.

Oddział: Poznań, Szewska 11, tel. 50-41.
UWAGA: Mml  wykonywamy ubran ia  m p k io  i ifainskis z  obranego m aterjałii pg. m iary.ii

jącą podziękowanie za .pracę dla kolejarzy choj­
nickich kol. Daroszewskiemu; 3) wzywającą (klasę 
robotniczą do silnej organizacji.

W rezolucji kolejarze domagają się przede- 
wszystkiem: pożyczki, szybkiego uchwalenia pro­
jektu uposażenia, w myśl poprawek Z. Z. K., oraz 
wypłat — według wartości złotego

Ruch kult,-oświatowy.
T. U. R,

W ycieczka do Helenowa.
Zarząd Oddziału W arszawskiego T. U. R. 

pragnąc umożliwić robotnikom  zwiedzenie 
schroniska dzieci robotniczych w  Helenowie 
(koło Anrna), organizuje tam  dn. 15 lipca, w 
niedzielę, wycieczkę. W ycieczka ta  nosić bę­
dzie charak te r nietylko naukow y, ale i tow a­
rzyski. Na miejscu sowicie zaopatrzony bu­
fet. O płata dla członków T. U. R. — 6000, 
d la nieczłonków  — 10.000 (razem z podróżą). 
Zbiórka punktualnie o 10 na stacji most ko­
lejki W arszaw sko-W aw erskiej. Zapisy przyj­
muje sekre tarja t T. U. R. codziennie od 5— 7, 
W arecka 7 i delegaci dzielnicowi.

Odwołanie. Zebranie Zarządu oddziału 
W arszawskiego T. U. R. naznaczone na 9 lip­
ca nie odbędzie się.

Życie gospodarcze.
Brak surowców w  Łodzi.

Pisma łódzkie donoszą, iż najpoważniej­
sza angielska firma eksportow a Mc. Fadena 
zaw iadom iła przem ysłowców łódzkich, że 
wysyłki baw ełny do Polski zostały w strzym a­
ne z powodu niepokrycia przez przem ysł 
łódzki zobowiązań zagranicznych.

Firm y polskie, k tóre  dla jakichkolw iek- 
tą d ź  powodów nie zapłaciły należności an­
gielskich, nie otrzym ają nadal żadnych tran s­
portów  bawełny, nie opłaconych z góry. F ir­
my, k tó re  zapłaciły  zobowiązania, aczkolwiek 
z reguły nie będą nadal korzystać z w ysyłek 
bawełny, mogą w  drodze dalszych p e rtra k ta ­
cji uzyskać upraw nienia w yjątkow e za spe- 
cjalnemi zabezpieczeniami.

Firm a Kleinworth, znana przem ysłowi 
łódzkiemu, jako nie czyniąca Polsce żadnych 
trudności w  zakresie kredytów  ram burso- 
wych, zażądała od firm łódzkich, k tó re  po­
kryły już swe zobowiązania, a mają jeszcze 
terminy płatności w  ciągu następnych m iesię­
cy, aby możliwie przyśpieszyły sp łaty  i uiści­
ły  je przed terminami.

Podobno również od szeregu dni stoi na 
granicy niem iecko-polskiej Stentsch-Praud- 
etadt, jak również w  Gdańsku, kilkadziesiąt 
wagonów surowca, jako to: wełny, bawełny, 
odpadków i szmat, k tó re  w skutek nieopłace­
nia frachtu niemieckiego zostały przez w ła­
dze kolejowe niem ieckie zatrzym ane na gra­
nicy. V . ł

Podatek przemysłowy.
Izba skarbowa przypomina, że płatnicy pań- 

■twowf go podatku przemysłowego, w myśl nowej 
Ustawy z dnia 14 ma i a 1923 r. winni: 1) co do 
każdego zakładu handlowego I i II kategorii, 2) 
e* do każdego zakład u przemysłowego I, II, III,

IV i V kategorji, 3) oo do każdego zajęcia prze­
mysłowego I, Il-a i IU j kategorji, 4) oo do każ- " 
dego sajnodzielnego wolnego zajęcia zawodowego 
— w terminie najpóźniej do dnia 1 sierpnia 1923 
r. złożyć zeznania o Obrocie, osiągniętym w ciągu 
pierwszego półrocza kalendarzowego raku bieżą­
cego.

Zaznania te mają być składane we właściwych 
Urzędach Skarbowych Podatków i Opłat Skarbo­
wych. Formularz* zeznań wydawane są bezpłat­
nie w tychże Urzędach, jak również w Kasach 
Skarbowych i Urzędach Skarbowych Akcyz i Mo­
nopolów Państwowych.

Przcidfiięjbiorstwa, obowfiązaoe do puhlicznego 
ogłaszania sprawozdań — zeznania o obrocie ma­
ją składać Izbie Skarbowej, w okręgu której znaj­
duje się siediziba Zarządu przedsiębiorstwa.

Za tńezłoźdme zeznania o obrocie, za aiępoda- 
nie w nim wszystkich wymaganych wiadomości, lufo 
za podanie nieprawdziwych wiadomości winni ule­
gną karom.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Stanów Zjedn. 109000.
Marka nieun. 0.55.
Belgja 5390.
Londyn 501800.
Paryż 6440.
Praga 3280.
Szwajcarja 18900.
Wiedeń 148.
Włochy 4720.

R o zm a ito śc i.
Pociąg wykoleił się wskutek — gorąca.

Z Filadclfji (Stany Zjedn.) donoszą: Skwtkiem 
niezwykłe gogorąca szyny kolejowe zostały wygięte, 
powodując wykolejenie się pociągu na linji Bele- 
vare Hudson w miejscowości Proanpton, położonej 
w pobliżu FiladelfjŁ Maszynista pociągu został za­
bity skutkiem przygniecenia przez obaloną lokomo­
tywę, a palacz—ciężko ranny. Wykolejenie pocią­
gu nastąpiło w wąwozie, przekopanym pomiędzy 
skałami.

Olbrzymie reflektory dla wskazywania drogi 
aeroplanom.

W pięciu miastach amerykańskich wystawiono 
olbrzymi* reflektory o sile 500/100.000 świec dla 
wskazywania dragi samolotom pocztowym, odby­
wającym w nocy lot z New Yorku do* .Chicago.

i zawiklania gospodarcze powodują u wszystklęh 
osób znękanych, brak energjl życiowej, brak spo­
koju, bezsenność, rozdrażnienie, niepokój i apa- 
tję. Uzupełniaj C « y » « § / v * *  zam iast kaiąy I 
TWE SIŁY, pij C i a l l a ć f H  I wody na- i 

zwanej herbatą, zobaczysz zbawienne skutki.
S fS U T B S lłdhT *  z S k ład n y m  lekarskim opisem 
k .T G a i tH .1 1 1  wszędzie otrzymasz.

NA RATY
SO$j ta n ie j  wykwintne Gkryoia d a m sk iej ko- 

stju m y j p a lta  p lu sz o w e  oraz u b iory  
m ę sk ie

N ow olipie 30 , m. 8 , front U piętro.

Dziennikarz
kawaler, poszukuje w śródmieściu

pokoju lub dwuch
2 M EBLAM I LU B B E Z  MEBLI.

Czynsz na żądanie gotów zapłacić zgóry 
za kilka miesięcy.

Oferty w admin. „Robotnika" dla J . 
S. lub telefon 176-70 od 1 do 3*ej.

N A  R A T Y
Ubiory męzkie, dam skie i dziecięce, poleca 

HEagazyn Londyński 
E l e k t o r a l n a  1 p .  k ,  

Józefa Celmajstra,

KRONIKA.
STAN POGODY

(Według danych Państw, Instytutu Meteorolog.)
Temperattura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 26°, najniższa 105°; w Zakopanem 19° 
i 7o.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Pogodnie i ciepło, wiatry lokalne.

Ciągnienie miljonówki. We wczorajszem cią­
gnieniu miljonówhi wylosowano nr. 2.716.757, 
sprzedany Kasie pracowników państwowych przy 
Związku skarhowców w Warszawie.

Zaopatrzenie ludności w sól. W celu regu­
larnego zaopatrzenia ludności w sól i  wobec tego, 
że obecnie tabor kolejowy nie jest tak obciążo­
ny. jak na jesieni, (Min. Slkiarfcu wydało zarządze­
nie aby biuro sprzedaży soli dostarczało w mie­
siącach letnich hurtownikom sól na skład. Sól 
ta znajdować się będzie pod zaniknięciem władz 
skarbowych, aż do czasu puszczenia jej w obrót 
handlowy, co nastąpić może dopiero po zapłace­
niu należności przez hurtownika.

Opal. Na posiedzeniu komisji rzeczoznaw­
ców przy oddziale walki z lichwą Koipisarjatu 
rządu, cena grubego węgla dąbrowieokiego o- 
kreśkma została w wysokości 670 tysięcy za 
tonnę loco podwórze, kostka — 610.000, orzech 
I — 580.000, II — 549.000, III — 475.000 za termę. 
W sprzedaży na pudy — gruby — 10.500, kostka 
— 10.000, orzech I — 9.500, II — 9.000, III — 
7.800 za pud. Węgiel śląski będzie droższy. Gru­
by — 735.000 loco skład, z dostawą do piwnic 
780.000. Cenę drzewa ustalono 6,180 za pud loco 
stacja i 6.480 iza pud loco składy na mieście.

Cukier. Na posiedzeniu komisji rzeczoznaw­
ców przy oddziale walki z lichwą Komisarjatu 
Rządu stwierdzono, iż w ciągu najbliższych dni 
kupcy zaczną otrzymywać cukier lipcowy po ce­
nie ustalonej na pierwszą dekadę tego miesiąca, 
podczas (której obowiązuje kurs złotego równy 17 
tysiącom. Z tego powodu spodziewana jest zniżka 
etny cukru.

Zmiany cen. Dn. 6 lipca odbyło się posiedze­
nie poświęcone omówieniu spraw związanych z 
handlem spożywczym, na którem stwierdzono, że 
towary mączne okazują tendencję zniżkową i ta­
nieją przeciętnie 0 6 % dziennie. Nie chcąc hamo­
wać dalszej naturalnej zniżki, ceny maki i kasz

nie ustalono. Zniżka cen mąki nie odbiła się na­
razić na cenie pieczywa, albowiem w tym czasie, 
w związku z orzeczeniem komisji statystycznej, 
nastąpiło podrożenie robocizny. W razie dalszej 
pogody i dalszej tendencji zniżkowej, pieczywo 
winno stanieć w dniach najbliższych. Ceny innych 
artykułów krajowych zachowano bez zmiany, 1 

wyjątkiem makaronu, zapałek i soli, Cena ma­
karonu podwyższona została z 10.000 mk, za kg. 
do 13.800 mk. Podwyżka ceny sroli jesit nieznacz­
na. Natomiast, wobec podniesienia cen przez fa­
brykantów, cenę pudelka zapałek określono w 
wysokości 500 mk., paczki zaś — w wysokości
4.500 mk.

Finanse komunalne. Z inicjatywy zarządu 
Związku miast odbyła się w ratuszu pod przewo­
dnictwem p. senatora Balińskiego z udziałem pp. 
posłów i senatorów konferencja w sprawie tym­
czasowej ustawy o finansach komunalnych. Kon­
ferencja uznała słuszność dezyderatów związku, 
przyszła bowiem do wniosku, iż należy dążyć do 
reasumeji uchwały komisji skarbowej, skreślają­
cej a r t  15 t przyjęcia do art. 13 poprawek, pro­
ponowanych przez Związek miast; na wniosek po­
sła Łypacewicza uchwalono dążyć do podwyższe­
nia dodatku samorządowego do podatku od obro­
tu z Y, <ło 1%. Zarząd Związku miast w dalszej 
obranie interesów miast, odbędzie w przyszłym 
tygodniu konferencję z prezydjami klubów sejmo­
wych w tej sprawie.

Zmiana w komunikacji tramwajowej. Wskutek
przeróbki rozjazdu oraz przedłużenia linji tramwa­
jowej Nr. 19 przez ul. Gęsią do Okopowej, wago­
ny tej linji, począwszy od wczoraj dochodzą tylko 
do rogu u l Dzikiej i Gęsiej (do więzienia karnego 
wojskowego) — co potrwa podobno tydzień.

Ulica „Górnego Śląska". Na posiedzenit^ ple- 
namem w dn. 4 b. m. Rada miejska uchwaliła we­
zwać Magistrat do nazwania jednej z ulic lub jed­
nego z placów; warszawskich — ulicą „Górnego
Śląska”.

Podrożenie gazet żargonowych. Cena gazet żar­
gonowych została podniesiona do wysokości 2000 
mk.; sobotnie numery tych dzienników kosztują
2.500 mk.

Goście s Finlandjł. Dn. 12 b. m. wieczorem 
przybywa do Warszawy wycieczka finlandzka, na 
czele z profesorem Mikkola.' Goście zabawią w 
Warszawie 2 dni.

Ukrócenie bezprawia. Z powodu powośętej 
przez Stowarzyszenie właścicieli domów w Po­
znaniu uchwały o pobieraniu od dnia 1 lipca ko­
mornego w złotych polskich, wedle norm wygó­
rowanych, dowolnie przez Stowarzyszenie okre­
ślonych, ministerjum spraw wewnętrznych poleci­
ło przedsięwziąć energiczne dochodzenie, a w ra­
zie stwierdzenia istnienia takiej uchwały, dało po­
lecenie pociągnięcia winnych do odpowiedzialno­
ści sądowo - 'karnej za przekroczenie statutowej 
działalności z uprzedzeniem, te  w razie ponowne­
go przekroczenia prawa stowarzyszenie zostanie
rozwiązane.

Ważne dla urzędników Komisarjatu Rządu. 
Urząd zdrowia publicznego Komisarjatu Rządu na 
m. st. Warszawę podaje do wiadomości, że wobec 
zapadnięcia na zdrowiu d-ra Zakolskiego, czasowo 
zastępować go będzie w przyjmowaniu i odwie­
dzaniu. chorych urzędników dr. Jan Bauer, ul. 
Marszałkowska nr. 4, w godzinach od 4 do 6 po 
południu.
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NA RATY ZI
CENY JAK ZĄ GOTÓWKĘ

w ielk i w yb ór krajow ej i za g p a n iszn ej EffiAfgUFAfiCTURV
MATERJAŁY DAMSKIE
Boston, sukno, Szewiot, Cover* 

coot, Markizeta, Gabardlna 
Wełny na suknie, Trlcotina 

(w różnych odcieniach) 
Jedw abie na płaszcze 

płótna na bieliznę

MATERJAŁY MĘZKIE
Kamgarn, Krepa, Boston, Co- 
vercoat, Cze-sun-cza, flipaga, 
Szewiot, Angielskie, sztuczko* 
we na spodnie, Tenis (w róż­
nych odcieniach) Materjaiy na 

jesionki

MATERJAfcY ZIMOWE
Plusze fokowe, kasztankowe, 
Zamsze, Weloury,
Suberyny, Kastory,
Doublfasse (w różnych kolo­

rach) W atolina 
Chustki wełniane

FUTRA
Skunksy, Małpy 
Karakuły, Foki 
Blbertty 
Angory 
Tchórze
Oposy i Baranki

Z TYCHŻE MHTERJALÓW WYKONYWAM NA ZAMÓWIENIA WSZELKIEGO RODZAJU OKRYCIA DAMSKIE I MĘSKIE. 
ROBOTA WYKWINTNA. WYBÓR KONFEKCJI FUTRZANEJ. NAJNOWSZE MODELE.

C antrala  
D Ł U G A  
Teł. 134-78.

6 3 .

Duży w y b ó r  g o to w y c h  obiorów m ę s k i c h  i damskich. 
D O G O D N E  W A R U N K I .

J. MIŃSKI
™1«:

D Ł U G A
sklep narożny w Gmachu 

Teatru im. Bogusławskiego* 
Tel. 280-11.

W arszawa

Rozszerzenie sieci telegraficzne). W agencji 
Pocztowej Cegłów zaprowadzono służbę telegra­
ficzno .  telefoniczną.

Nagrody za schwytanie przestępców akcyzo­
wych. Celem skuteczniejszego zwalczania prze- 
•tępatw  akcyzowych, Min. Skarbu opracowało 
r °rporządzenie, k tóre reguluje sprawę wypłat- 
“ agród zg schwytanie przestępcy lub pomoc w 

“pytaniu i wyznacza wysokość nagrody za te  
c ryiurości do pełnej kwoty podatku, jaki skarb 
państwa utracił lub na jakiego utratę był nara­
żony, Do nagrody mają prawo wszyscy ci, któ- 
rzy  wykrycia .przestępstwa się przyczynili, tak 
osoby prywatne jak urzędnicy akcyz.
WYPADKL

Rozboje w mieście. Na Stanisława Mikołajew­
skiego z Krakowa napadło na uL Polnej kilku o- 
Pryszków, którzy, pobiwszy go, zrabowali mu 
Portfel zawierający 3.200.000 mk. i dokumenty o- 
•obiste, poczem zbiegli.

— Na rogu ul. ZąbkowsJdej i Radzymióskiej 
niewykryci rabusie napadli na Ignacego Filipcza­
ka « szosy Radzymińskiej nr. 11, którego pobili i 
zrabowawszy mu 125 tys. mk„ zbiegli.

— Na zamieszkałą w domu nr. 391 przy uL 
Skaryszewskiej Irenę Markę — na schodach tego 
domu napadli Jan  Tabrowicz i Helena Zysko, któ- 
r ry ' pobiwszy ją, zrabowali pierścionek złoty 
wartości 300 tys. mk.

Straszne śmierć przy pracy. Wczoraj o godz. 
* 7V po PP>* w warszawskiej fabryce śrub i drutu 
przy uL Glinianej nr. 5 zdarzył się straszny wypa-

. Robotnik tej fabryki, 40-letni Teofil Ś o mm er, 
e iaip iim iąc w czasie pracy przy maszynie do wy­
robu drutu kolczastego, ramą, obracającą koziołek 
z drutem kolczastym, był wciągnięty, a następnie 
odrzucony kilka razy o kamienną posadzkę fabry- 
hi z taką siłą, że upadł nieprzytomny. Lekarz Po­
gotowia stwierdził rany szarpane i tłuczone tw a­
rzy oraz pęknięcie czaszki. W czasie udzielania 
pomocy Sommer życie zakończył.

Po raz drugi. Władysławowi P., Atnerykani- 
nowl* zamieszkałemu w hotelu „Bristol", któremu 
przed kilku dniami w domu schadzek pnzy ul. 
. nuelnej nT‘ skradziono brylanty i kolczyki 
j. rT-antowe wartości 150 uniljonów mik., znowu 
padł ofiarą kradzieży. Mianowicie w domu scha- 

,ze Przy uł. Złotej nr. 5óa skradziono m u szpilkę 
ziotą z brylantem, do kraw ata wartości 11 miljo- 
nów mk. O kradzież oskarżona jest Marja Kas- 
Przakówna, prostytutka, którą aresztowano.

Z sądów .
Wznowienie procesu rabina Szapiry.

Do szefa Sądu Wojskowego w Warszawie pułk. 
^ańoa zgłosiła się delegacja rabinów w sprawie o 
Przywrócenie czci rozstrzelanemu (w czasie wejś- 
ci®- do Płocka hord bolszewickich) rabinowi Szapi- 
Tz« na rzekome jego szpiegostwo n a  rzecz bolszewi­
ków.

Delegacja, po wyłuszczeniu różnych uzasadnień, 
wykazujących, i i  w ąprawie tej zachodzi pomyłka 
sądowa, domagała się wmówienia przerwanego 
śledztwa sądowego i nadania biegu sprawie.

Delegacja otrzymała odpowiedź .przychylną, iż 
sprawie nadany będzie b k g  zaraz po ferjj.cn sądo­
wych, poczem Sąd orzekający wojskowy uda się w 
całym składzie do Płocka, gdzie rozprawy będą 
wznowione.

Zainteresowani w sprawie—spadkobiercy roz­
strzelanego rabina obronę powierzyli adw. posłowi 
Hartglasowi. i ;; '*

Echa znieważenia posła Strońskiego.
Głośna afera znieważenia czynnego posła Stroń, 

skiego przez por. Radomskiego, po ukończeniu do­
chodzenia, zbliża się ku rozstrzygnięciu w trybie 
postępowania sądowego.

Akta sprawy wpłynęły już do prokuratury woj­
skowej.

Za lichwę żywnościową.
Sąd pokoju I okręgu skazał Wandę Dutkicwi- 

czową, właść. sklepu spożywczego przy ul. Sena­
torskiej 4, za pobranie nadmiernych cen za masło 
na 200,000 mk. grzywny, 20.000 opłat sądowych z 
zamianą w razie niezamożności na 1 miesiąc aresz­
tu, ogłoszenie wyroków w 2 pismach i  wywieszenie 

■sentencji sądowej na drzwiach wejściowych sklepu 
na przeciąg 7 dni. Sąd pokoju XIV okręgu -skazał 
właść. wędliniarni przy ul. Wileńskiej 23, W alere­
go Kellnera za pobranie nadmiernych cen za wę­
dliny ma 100.000 mk- grzywny, 10.000 opłat sądo­
wych, z zamianą w razie niezamożności na 10 -dni 
aresztu.

Teatr i muzyka
Z OPERY.

„Cyrulik Sewilski".
„C yru lik  Sew ilsk i" je s t z pew nością naj­

lep szą  z w łosk ich  o p er kom icznych. W y sta ­
w iony  po raz  p ierw szy  w  r. 1816 —  jest do 
dziś dn ia  arcydzie łem . P rzepyszny , szczery  
jego hum or, d rw i sobie z up ływ u  czasu, baw i 
ta k  sam o, jak  p rzez  w iele  d z iesią tków  la t, —  
jak k o lw iek  n a  p rem jerze  zainscen izow ano 
p rzec iw  kom pozy to row i aw an tu rę . P rzeszło  
w iek  n iebyw ałego  pow odzen ia  d a ł R ossin ie­
m u ca łk o w ite  zadośćuczynienie.

A le ab y  „C yru lik  S ew ilsk i"  za jaśn ia ł w  
całe j p e łn i swojej n ieśm ierte lne j w esołości,—  
m usi zna leźć  odpow iedn ich  w ykonaw ców .

J e s t  n iezw ykłą  przy jem nością m ódz s tw ie r­
dzić, i e  o p era  ta  należy  do najlepiej u  nas 
w ystaw ianych , jeśli n ie  je s t w ogóle najlepszą. 
A  specjaln ie p rzed staw ien ie  o s ta tn ie  z B rze­
zińskim  (Figaro), B e rtą  C raw ford  (Rozyna), 
Ja ro sz ó w n ą  (M arcelina), D idurem  (Don Basi- 
lio), Boguckim  (Don B arto lo) i D oboszem  (hr. 
A lm aviva) —-  posiadało  m om enty  zupełn ie  
m istrzow sk ie  w  każdym  szczególe. K ażdy 
p raw ie  z w ym ienionych a rty s tó w  b y ł w  sw o­
jej roli m ajstrem . N iezrów nany, głosow o n ie­
zw ykle usposobiony D idur —  znalazł tym  r a ­
zem zupe łn ie  godne siebie o toczenie. N ie p a ­
m ię tam  innej opery , w  k tó re jby  cały, bez  w y­
ją tk u  zesp ó ł um iał zdobyć się n a  ty le  szcze­
rej bezpośredn iości w  grze, ty le  tem p eram en ­
tu  i życia, co w  przepysznym  onegdajszym  
„C yru liku". S ala  w ybuchała  co chw ila sa l­
w am i szczerego  śm iechu; D idu ra  i C raw ford  
zm uszano do bisów : rzecz n a  deskach  o p e ry  
naszej n iep rak ty k o w an a . N iew ielk i głos p, 
B e rty  C raw ford  co p raw d a gubił się p o tro sze  
w  sali T e a tru  W ielkiego, a jej sposób p o ru ­
szania się, n ieco ek scen try czn y  mimo sw oistej 
n a tu ra ln o śc i —  o d staw ał od  typu , do k tó re ­
go jesteśm y przyzw yczajen i. A le dobrem u 
w rażen iu  całości nie czynił ujmy.

G dyby  ta k ich  p rzed staw ień  o p era  w a r­
szaw ska  p o siad a ła  w  sw ych dziejach  w ięcej, 
—  ocena  jej a rty s ty cz n a  m usia łaby  w ypaść 
zasadniczo  inaczej.

J .  R.

Teatr Wielki. Dziś „Casanova". Ju tro  ostatnie
w sezonie bieżącym przedstawienie operowej u- 
kaie  się „Lohegrin". Dochód1 przeznaczony na 
wpisy szkolne dla dzieci członków chóru Opery, 

Teatr Rozmaitości. Codziennie „Wyzwanie". 
T eatr Reduta. Dziś na zamknięcie sezonu 

.JLekkoduch" po cenach zniżonych.
T eatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Pani 

Walewska".
Teatr Polski. Codziennie „Gość nieznany" 

Tristana Bernard.
Teatr Mały. Codziennie „Świt, dzień i noc”.

Teatr Komedja. Codziennie Pokojówka t r a ­
ka miejsca".

T eatr Nowości. Codziennie „Księżniczka 0 U -
la".

Teatr Wodewil. Codziennie „Szczęście Mary".
Teatr Powazechny. Dziś o godz. 4 po pot. po 

cenach zniżonych i o godz. 8 wiec*. „Stare Mia­
sto".

T eatr Praski. Dziś i jutro „Siarczysta dziew­
czyna".

— ---------------  V
Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

Rococo. „Jooelin" według utworu Lamartine'a 
wytwórni „Guumont".

Prześliczny i wzruszający ten obraz powinien 
długo cieszyć się powodzeniem. Stanowi on do­
skonałą przeróbkę zajmującego i pięknego dzieła 
romantycznego poety Lamartine'a. Akcja toczy cię 
podcza9 Wieilkiej Rewolucji francuskiej, sceny 
zbiorowe wyreżyserowane są doskonale, stylizacja 
i wystawa bez zarzutu. Prześliczne zdjęcia, zwła­
szcza widoki gór w zimie, uroda artystów, odtwa­
rzających role główne, ich gra pełna wdzięku i 
prostoty, pozbawiona wszelkiej sztuczności — 
składają się na wspaniałą całość. Dopełniają p ro ­
gramu b. dobre i wyraźne zdjęcia z pobytu króL 
pary rumuńskiej w Polsce. / X.

S port
Międzynarodowy turnief tenisowy.

Onegdaj raz począł się we Lwowie międzyna­
rodowy turniej tenisowy, w którym prócz graczy 
polskich biorą udział najwybitniejsi gracze rumuń­
scy, czescy i niemieccy. Turniej potrwa do nie­
dzieli.

Nowy rekord światowy.
Na igrzyskach w Góteborgu Norweg Hofi o- 

siągnął rekord) światowy w  skoku o tyczce, osią­
gając 4 m, 20 cm. Hoff poprawił swój dotychcza- 

| sowy rektord, k tóry  wynosił 4 m. 2 ca>.

N a  R a t y  Ubiory Męskie i Na Raty
Damskie Lwzeel™zwy’ towary łokcioweborze oraz

krajowe I zagraniczne, nabyć m ożna sT 1-szym źródle

Ig
r o-5 i? c <  
z.

I. raił!
W a r u n k i  d o g o d n e

S-to Krzyska 
Ns 35.

5 ^

C j
3*2

Polski Dom Handlowy

RimEiODsm i mi i i
Marszałkowska 127

lilji nie posiadamy.

O grom ny w y b ó r i
MATERJAŁÓW DAMSKICH

\ w  najnowszych
rodzajach

MATERJAŁÓW MĘSKICH
od najtańszych, do najwykwintniej szych.

PODSZEWKŁ

OKAZJA!!!
partja szewiotów wełn. 

w 6 kolorach metr.

partja szewiotów wełn. 
w pasy 12 deseni i

metr.

woale i kretony 11.500 i U  Mr.

JEDWABIE 
TRYKOTINY 

Materjały na bieliznę 
WOALE SATYNY 
Płótna na ubrania

Bielizna damska
pończochy
skarpetki
rękawiczki



K I N O

P A L A C E
Chmielna 9, tel. 51*14.

Początek o godzinie 6 pp.

„ R O B O T N I K .  ” n i e d z i e l a ,  8 lipca 1923 r. Mr. 183

O s ta tn ie  dni! N A P I Ę T N O W A N A
Elsie FergussonAmerykański sensacyjny dram at 

w 5-ciu wielkich aktach, z naj­
wytworniejszą kino-diwą nowe­

go świata roli tytułow ej.

T Y L K O  U R Z Ę D N I K O M
DAJEMY NA RATY na bardzo dogodnych warunkach 

UBIORY MĘSKIE gotowe 1 na zamówienia
PALTA JESIENNE, ZIMOWE i FUTRA

&PE0JALNY 0Z1AŁ WOJSKOWY
OLBRZYMI WYBÓR MATERJALÓW KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH

c e n y  ś c i ś l e  g o t ó w k o w e

KURCAN DŁUGA 50 SKLEP 45.

M a  M a t y
na dogodnych warunkach

O krycia i K ostju m y d a m sk ie . Ubiory m ę s k ie  i d z ie ­
c ię c e . O buw ie. M a terja ly  b ia w a tn e . B ie lizn a .

„ P o B s z y k " ,  niecała 2. leleł. 295-08.
Uwaga! Wykonywamy na zamówienia okrycia damskie i ubio­
ry męskie z obranego materjału podług ostatnich modeli. 

Obejrzenie naszego składu nie obowtązuje do kupna.

V N A  R A T Y
KOźden, kto chce kupki

obiory męskie, okrycia damskie
i b ie liz n ę  s to ło w ą  powinien pierw przyjść 1 przekonać się, te  
ceny NA RATY są takie same jak za gotówką

ty lk o  u M. R o s e n b fu m a  P a ń s k a  6  m . 8 .

Dyrekcja Zraawajów jHiejskich w Warszawie
zawiadamia niniejszem że stosownie do uchwały Rady Miejskiej z dn. 4 b. m. I uchwały Magistratu 
z dn. 7-go b. m. od  d n ia  9 -g o  iip ca  r . b . o b o w ią z u je  n a s tę p u ją c a  ta r y la i

W TRAIHWAJACHi
za jednorazowy przejazd w dzień Mk. 1500.—
„ „ .  » po cenie ulg. „ 800.—

nocy 

Mk.

3000.—
,  bilet kwartalny :

normalny Imienny 
bezimienny 

ulgowy imienny
bezimienny

za bilet abonamentowy na 10-krotne przejazdy:
normalny Mk. 13500.—
ulgowy „
ulgowy poranny .

W AUTOBUSACH i 
za jednorazowy przejazd po cenie normalnej
.. ,.  Ulgowej
„ bilet kwartalny normalny imienny 
,. .. „ bezimienny
„ .. „ ulgowy Imienny

bezimienny
Bilety terminowe, wykupione już na Ili kwartał ważne są do 

dopłaty.
Bilety abonamentowe normalne serji „B“ „C“ I „D“, ulgowe serjl „Z" oraz poranne serjt „X“ 

raz perforowane, znajdujące sią w posiadaniu pasażerów, ważne są do dnia 13-go lipca r. b. włącznie.
Od dnia 9-go lipca konduktorzy będą sprzedawać bilety na 10-krotne przejazdy normalne se­

sji „E “, ulgowe serjl „Y" I poranne ulgowe różowe serji „W*‘ raz perforowane.

525000.—
787500.—
300000.—
450000.—

7200.—
9000.—

Mk. 1500.— 
800.—

„ 262500.—
„ 393800.- 
„ 150000.—
„ 225000.- 

dnia 30-IX r. b. bez dodatkowej

ssa

Pot i niemiłą woń
n ó g , pąk i p ach  u su w a  b e z p o w r o tn ie  i z a p o b ie g a  zn a k o m i­

c ie  p o w s z e c h n ie  zn a n y  i w y p ró b o w a n y

„ S U D O B 7 N <(
r p u d e łk a ch  z s itk ie m  wyrobu Laborat. Farmac. „Ąp, K o w a lsk i1*

w WARSZAWIE. MIODOWA 5.

Na raty i  z a  gotówkę
tanio i elegancko można sią ubierać w pracowni ubiorów Męskich

i Damskich.
C hłodna Ns 12 m . 41.

L. P O L I R S Z T O K .

HURTOWNIA
„ Ź r ó d ł o  P o l s k i ® ”
N ow ick i - Hflokaipowski

Z ło ta  6 4 , te ł .  231-66
poleca kooperatywom, stowarzyszeniom i kupcom po ęenach 

konkurencyjnych towary:
kolonialne, mączne i mydlarskie

z własnych składów 
Natychmiastowa ekspedycja na inkaso 1 za zaliczeniem 

Odpowiedzialnym kredyt wekslowy.

Na r a t y  i z a  g o tó w k ę
OKRYCIA MĘSKIE z  k ra jo w y ch  i z a g r a n ic z n y c h  m a -

te r ja łó w , pierwszorzędne I wykwintne wykonanie, poleca

Krawiec, Pańska 15 m. 2.

U biopy m ę s k ie  i d a m s k ie
najtaniej k u p ić  m o żn a  u znanej firm y 

D. W a s se r s z ta n d , T w ard a  Nr. 2 0 , m . 2 5 ,
(lewa oficyna 2-gie piętro). UWAGA: Sklepu nie posiadam. 

S p r z e d a ż  n a  r a ty  i z a  g o tó w k ę .

N A  R A T Y !
S u k n ie  z  try k o tin y  
S uknie le tn ie  
Firanki

O krycia d a m sk ie  i k o ­
stju m y , u b io ry  m ę s k ie  

i d z ie c in n e .
K o łd ry  watowe 
Kapy i O brusy  

. . .  C hustki jesienne i zimowe
*raz WIELKI WYBÓR b ie lizn y  m ę sk ie j  i d a m sk ie j , tylko

Hoża 7 m. 47. Telefon 287*81.

ANALIZY
D-rzy n i  LIPSCY
8 '|, r.—7‘j, w., w niedziele 10—1.

9 I W  W  krwl (syfilis) r u i s i t r u i ^ l d t a  fe moczu (go-
nokoki), plwocin, kału itd.

t-r d. E.Pros
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7. krew od 11 
  do 7-ej.

Dr. md. feldhusen
b. sL ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. I. NIILEJKOWSKI
Choioby weneryczne I skórne 

Z ło ta  SO.
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

Dr. M l J* Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro* 
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Praga-Tarnowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7. panie 4—5.

Dl. le i P. BERLIS
Choroby weneryczne I skórne. 

L eszn o  5 6 , g . 5 —8.

Df. med. Lindenszat
Chor. wenerycz., skóry, (niemoc) 

płciowe. C hm ielna 35 , 
tel. 213-24.

Od 12—21 od 4—7 pół. Panie 2—3

Or. m.F. E O S I M S K I  ' £ « .
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we­
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26. tel.99-29. Od 1—3 I 5—7.

M J k  R A T ?  I
Ceny ja k  za gotów kę.
Ubiory m ęskie i okrycia dam skie. 

Smocza 1 m. 2 8 ,  róg Nowolipia, 11 piętro w podw.

NA RATY i za gotówkę
Tanio I elegancko można się ubierać w pracowni Ubiorów Męskich 

I Damskich 5 I O M O i L .  B S —§C«1
Centrala LESZNO 73 m. 1, tel. 223*42

Fuja w Magazynie „Paryskim"
Chłodna 36.

UWAGA I Na składzie wielki wybór materjałów angielskich 
i krajowych.

NA RATY I ZA g o tó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongowe 1 ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

Na raty
U biory męskie, c y w iln e  I w o j­
s k o w e  gotowe I na zamówie­
nia. O lb rzy m i w y b ó r  m ato*  
r ja ió w . Obejrzenie do kupna 

nie obowiązuje

RDM 51 IŁ
obok domu Śląskiego. 
U w aga n a  a d r e o f

PRAGA! NA RATY!
Ubiory męskie, damskie 1 dziecinne, obuwie I różne trykotaże 

oraz bieliznę. P r a g a ,  B ru k o w a  3 5 , s k le p  f ro n to w y .

C zytajcie uw ażn ie!

Wszyscy mogą nabyć tylko na 
KAPUCYŃSKIEJ 13, m. 2,
brama, parter, t e l .  503-47 .

H A  R A T Y
Wszelkie materjały męskie I 
damskie, zagraniczne i krajowe

OHrycia i kostiumy damsKis 
Gardsrob; tsęsli?
KonfskcjQ damski) i futrzaną

Towary bieliźnlane w sztucz 
kach i na metry

Clwaga: Filja Miodowa 2, 
sklep narożny.

HA R A T Y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie 1 manufaktura

T U T 1 1  S I  KARMELICKA 17, m . 6 , 
i s l t C I I .  1 L U 9  w  b ra m ie  l - e  p ię tr o .

Hurt O b u w i e  N a j t a n i e j
I K f i c k l l r g  W j r i r h ń w i  D am sk ie , t i ę s k ie ,  D z iec in n e , 
O W IC IK M  I s y E J W i !  p łó c ie n n e , p ru n e lo w e , sa n ­

dałki. Wyrób w ła sn y , g w a ra n to w a n y .
Foksal 18, tel. 153*15. Skład Skór.

" i A  H U T Y  i za gotówkę ~
wykwintne okrycia damskie, kostjumy, oraz ubiory damskie 

I dziecinne. S -to  JERSKA 4 2 , m . 5 , w podwórzu ll-e piętro.

)  Hajtatee M o na O- 
krycla

Kostjumy "damskie i dziecięce. 
Suknie, bluzki, spódniczki. Bieli­
znę, T r y k o ta ż e ,  Mundurki, Far­
tuszki, G arniturki dla uczącej 
się młodzieży poleca najtaniej

Szyszko H M i U  99,
telefon 184-95.

wypadanie, łysienie, łu­
pież, siwienie, szybko, 

radykalnie wstrzymuje „Biotrix“ 
D-ra Zamenhofa, specjalisty ko­
smetyki w Warszawie, zalecany 
powszezhnie jako jedyny racjo­
nalny, nader skuteczny specyfik. 
Żądać wszędzie. Główna, sprze­
daż: Apteka Zamenhofa, Żelazna 
Brama.

i) CM) r s k ?
lis leczy w krótkim czasta Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Weto- 
traub, Praga-Targowa 78 na. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 7.
»\ Ohrerilri Ślubne złote, śclen- 
HJ Uiiii|Ulil ne zegary, daje M  
raty. Zegarmistrz. Gutmacher. 
Smocza 21, mieszkania 23.
n 7 |c r |n n e  obuwie i pensjooar-
UlIlLI skle. Nowy Świat 49 m ie ­
szkanie 29. Fr. Skarżyński.

S i r a a l t  zmienić posadę. Ła­
skawe zgłoszenia proszę nadsy­
łać: „Robotnik" dla Kierownika
SpółdzielnL___________________

palta damskie wyprze­
dam niżej ceny koszta.

Chłodna 38— 46.
solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek

Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.______________________

I otomany wyprzedaje za
  pół darmo. Najtańsze
Źródło, Bagno 3, sklep w bramie 
Filja Ząbkowska 1, sklep 5.

kuchnię zą usługę, star­
szej osobie lub na sta­

łe. Wspólna 45 — 14. Godzina 
3 - j 4 . _______________________

binokle, prezerwatywy
 j,, „Venus*, najlepsze
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst'\ Jerozolimska 33 róg Mar­
szałkowskiej.____________ __

wożny-lokaj ze zna­
jomością Języka 

francuskiego, gatrowy I palacz 
i do lokomobiii na wyjazd, maj­

ster cegielniany na wyjazd, bra­
karze ze świadectwami na wy­
jazd, wykwalifikowany majster 
betoniarski na drykowanie, to­
karz na armaturę na rewolwe- 
rówki, kowal do wozów w star­
szym wieku, kowal powozowy I 
falbankier, grawer, ślusarz, szny- 
ciarz, tokarz drzewny, majster do 
wyrobu konserw rybnych, mię­
snych I owocowych, pomocnlcyt 
szewccy i krawieccy, kawalero­
wie, do 25 lat na wyjazd. Zgła­
szać się do Państwowego Urzę­
du Pośrednictwa Pracy, ul. Cie­
pła <.1.

nnłnnhnu lakiernik, pozłotnlk 
rliUfcUily do stolarza. Mura-
nowska 16.______.

Potizeboa
Bielańska 5.

czynkagdo czytelni

potrzebne są do fa» 
bryki trykotaży: M.

Llchter, Żelazna 67.
wył B u p tu rę  największych roz- 
AUI U miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16.

Redaktor naesełiY dr, Feliks PerL Redaktor odBOwiednałny J e m  Smuira. WYdfiiY/ea: Rada Naes. P. P. Sr (Ddbito w drukami „Robotnika". Warech* %
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